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Wojska rządowe odnoszą poważne sukcesy
Zdjęcie w a żn y c h  p o zy c y j strategicznych

Andujar. K orespondent Havasa do­
nosi, że pom im o ulewnego deszczu, 
kolum na rządowa, o p eru ją ca  w czę­
ści południowre j  o d cin ka  Pozoblanco , 
posunęła się w czora j o 8 k im  w kie 
runku Y il la h a rta  i za ję ła  wzgórze Bu- 
rnavista .  Pod w ieczór oddziały te 
zbliżył} się na odległość m n ie j  niż 7 
kim od Y illaharta .  in n a  k o lu m n a  rz ą ­
dowa, d z ia ła jąca  P en aroy a ,  za ję ła  
A rconocosil la  , m ie jscow ość o p ow a­
żnym znaczeniu  strategicznym , k tóra  
dom in u je  nad węzłem k o m u n ik a c y j­
nym.

W  ciągu dnia wTczora jszego w ojska  
rządowe na odcinku tym  posunęły się 
naprzód o ok. 20 k im

W a le n c ja .  ł la v a s  dow iaduje sie, n  
rząd re p u blik ań ski będzie reprezen 
to w an j n a  uroczystościach  koronac> j  
nych k ró la  Je rz e g o  VT przez a m b a s a ­
dora, osobistość ze św iata  polity czne­
go oraz generała . N azw iska członków7 
te j delegacji  nie zostały jeszcze opu ­
blikow ane.

M adryt. P A T . R ada  obrony  Madry­
tu wydała k om u n ik at,  donoszący, żt 
na fro n cie  G u ad ala ja ra  oddziały 
w ojsk  rządow ych posunęły sie w7 kie­
runku Y illa N ueva i A rsecilla.

Na fro n c ie  arag ońsk im  p ozycje  po 
w stańców  Jad raąm - i A lm adrones b y ­
ły silnie ostrzeliw ane przez b aterie  
rządowe.

Madryt. PA T. D onoszą z B ito ao :
Rozpoczęte we czw artek  op erac je  

na odcinku  G orbeo załońozone zosta­
ły z pow odzeniem  i cały  ten obszar 
zn a jd u je  się w rę k a c h  w o jsk  rządo­
wych. Podczas ostatn iego a tak u  pow ­
stańcy zaskoczeni n agłym  natarciem , 
w ycofali  się, p o zostaw ia jąc  na p lacu  
b o ju  ok  20 trupów  i porzu ca jąc  4 
nntraliezy  i 35 karabinów 7.

Na od cinku  O chaiid iano  trw a n a ­
c isk  pow stańców  i toczą się krw aw e 
walki, zwłaszcza A ram ayona W o js k a  
rządowe s taw ia ją  energiczny opór, 
przypuszcza jąc k o n tra ta k i  n a  pozyc­

je  n ieprzy jac ie lsk ie .  A rtyleria  niszczy 
u grupow ania przeciw nika, k tó ry  p o ­
nosi dotidiwe straty

M adryt. W edług  k om u n ik atu  o f i c ­
jalnego wszystkie a tak i  w o jsk  pow ­
stańczych  na  odcinku  J a r a m a  zosta ­
ły7 odparte. N ieprzy jacie l  w ycofa ł się 
z wielkimi stratam i

W o js k a  rządowe zaw ładnęły  pow a­
żnym i p ozy c jam i strategicznym i, do 
m in u ją cy m i nad drogą do L a  Coruna. 
Na lin iach  rządow ych z jaw iła  się z n a ­
czna ilość dezerterów z w o jsk  pow ­
stańczych.

P aryż. IIavas .donosi z B arce lon y ,  
iż T arad ellas ,  k tórem u  prezydent 
C om panys pow-ierzyl m is ję  u tw orze­
nia  rządu, dotychczas nie zdołał d o­
prow adzić do porozum ienia  p o m ię­
dzy dw iem a o rg an izac jam i syndyka- 
lis tycznym i k o n fe d e ra c ją  narodow ą

pracy i związkiem generalnym  p r a ­
cy. T arad e llas  p o in form ow ał o pow ­
sta łe j  sy tuacji C om panysa.

P aryż. PAT. Havas donosi z W a ­
le n c j i :  Sam oloty rządow e bom bardo­
w ały i ostrzeliwały7 z karabinów 7 m a ­
szynow ych kolu m nę 50  sam ochodów  
ciężarow ych  w pobliżu  P en aroy a .

Na odcinku p ółnocnym  esk ad ra  sa ­
m olotów  rządow ych rzuciła  liczne 
bom by na k r ą ż o w n ik ; , jE s p a n a " ,  k tó ­
ry  został tra f ion y  przez b om by  i p o ­
śpiesznie w ycofał się.

Na fro n cie  arag ońsk im  sam oloty 
zbom bardow ały  s tac ję  Calatayud, 
gdzie stały7 l iczne wagony, załadow a­
ne m ater ia łem  w ojennym .

Paryż. A gencja  Flavasa donosi z 
Kow na, iż par lam en t p rz y ją ł  p ro jek t 
ustawry o zakazie w yjazdu i w erbow a­
niu ochotników  do H iszpanii.

W y k ro czen ia  przeciwko ustawie 
podlegają  k arze  6 m iesięcy więzienia, 

Paryż. PA T. Kapitan i załoga p a ­
row ca Hiszpańskiego „M arcasp io",  
k tó ry  został zbom bardow any i osiadł 
w pobliżu wybrzeży na mieliźnie, —  
przesłuchani przez żandarm erię  w 
Dax, oświadczyli, iż zostali zaskoczeni 
przez okręty  w ojenne pow stańców  w 
odległości mili od brzegu. Z ty ch  oś­
wiadczeń w ynikało, iż a ta k  n astąp ił  
na terytoria lnych  w odach f ra n c u s ­
kich . Zeznaniom  tym przeczą  n a d ­
brzeżni m ieszkańcy , którzy  widzieli 
błysk  po w ystrzałach  arm atn ich ,  a 
następnie słyszeli p rz y n a jm n ie j  po u- 
pływ7ie 30 sekund hu k  w ystrzałów .

. P raw dopodobnie w7ięc ataK n a s tą ­
pił w odległości p rz y n a jm n ie j  6 lub 7 
kim  od w>brzeża, a więc poza pasem 
3-m ilowym  wód terytoria lnych

Dotkliwy brak zboża na rynkach
ś w ia t & u /Ę g c łB

Londyn, tel. wł.
S y tu a c ja  na ry n ku  zbożowym  żywo 

in teresu je  prasę angielską  A nalizu­
ją c  przyczyny osta tn ie j  zwyżki cen 
pszenicy na ry n k u  m iędzynarodow ym  
„ T im e s "  ogłasza opinię k ół f a c h o ­
wych, które zwyżkę cen  przypisują  
olbrzym im  zakupom , ja k ie  ostatnim i 
czasy poczyniły  Niem cy i Włochy7

O ba te państwa, k tóre  dążą do sa­
m ow ystarcza lności w zakresie  zboża, 
m iały  w ubiegłym  roku  m arn e  zbio­
ry i poniew aż nie publiKują  one d a ­
nych  statystycznych, przem ysł zbożo­
wy m e orientow ał się co  do fa k ty c z ­
ne j  sy tu ac ji  w7 tych  k ra ja c h .

Nieoczekiwane skupy w anie pszen 
cy przez Niemcy i W ło c h y  wyw ołało

Sabotaż kom unikatyjny
Z S R R .cc/

M oskw a PA T. „ G u a o k "  donosi, że 
praca  k ole i taszk en ck ie j  uległa po- 
now nem u pogorszeniu. Na c a łe j  lin ii  
utknęły w drodze 32 pociągi to w aro ­
we z trak toram i,  częściam i zapaso­
wymi do m aszyn i m ater ia łam i pęd­
nym i K ole j T aszk en ck a  —  pisze o r ­
gan ludowego k om isaria tu  k o m u n ik a ­
c j i  —  sabotu je  dostarczanie piatfo m 
kolei orenDurskiej.  „W jed n y m  tylko

dniu zam iast 200 ptatfoi m, k o le j  ta 
dostarczyła  zaledwie 1 p latform ę.

Na kolei ordzonik idzow skie j  ope­
r u ją  n iew yk ryci szkodnicy, k tórzy  do 
cy stern  z benzyną w syp ują  piasek. 
Do b iu ra  trustu naftow ego w Ma- 
chacz  K a ła  n ap ły w a ją  ciągłe skargi 
na zanieczyszczanie produktów  n a f ­
towych.

Z O ST A T N IEJ C H W IL I.

A re s zto w a n ie  R y k o w a  i Bucharina
M oskwa. PA T. W  M oskwie k rąży  

uporczyw a pogłoska, że B u ch urin  i 
Byków  zostali w duiu dzisiejszym  po

aow nie aresztow ani. W iadom ości tej  
koła oficjalne ani nie zap rzeczają, 
ani jej nie potw ierdzają.

niespodziewaną re a k c ję .
W ie lk i im port, dokonyw any przez 

te k ra je ,  m im o w ysokich  cen, św iad­
czy o w ie lk ich  b ra k a ch ,  odczuw anych 
przez Niemcy i W ło ch y . W ło c h y  za 
częły sprow adzać większe ilości zbo­
ża z Argentyny w7 ubiegłym  roku.

E k sp o r t  zboża z Argentyny w I, 
k w arta le  br. był tak  poważny, że 
rząd arg en tyń sk i zapowiedział m ożli­
wość w ydania zarządzenia, z a k azu ją ­
cego eksportu  pszenicy  do k oń ca  m ie­
siąca k w ietn ia  br. Zapowiedź ta  ze 
sw7e j  s irony  w płynęła  na  dalszą zwy­
żkę cen.

Następnym  pow7odem zwyżki cen 
pszenicy je s t  fakt,  że nadw yżka zapa­
sów zboża zm nie jszyła  się w ostatn ich  
czasach  w głównych k r a ja c h  p rod u ­
k u jący ch .  Od dwóch lat z rzędu w7 
Stan ach  Z jednoczonych  i K anadzie z 
powodu suszy zbiory by ły  znacznie 
niższe niż przeciętnie  w7 la tach  ubie- 
>łych Przypuszczać należy, że nadwy 

żki światowe zapasów  pszenicy  zupeł 
nie znikną w lipcu br.

„ T im e s"  przew iduje , że sk upy w a­
nie trw ać będzie, dopóki Niem cy i 
W łoch y  nie zasp o k o ją  sw7ego zapo­
trzebow ania aby m ó c w ytrzym ać do

następnych  zbiorów.
Z drugiej je d n a k  strony zachęceni 

w ysoką cen ą  p o ja w ia ją  się n a  rynku  
nowi ekspoterzy  pszenicy, w obec cze 
go zapasy mogą ostatecznie okazać 
się większe, niż początkow o p rze w i­
dywano. T a k  np. Indie, k tóre  od d a ­
wna nie w ystępyw ały n a  ry n k u  m ię­
dzynarodowym, wyw iozły ostatn io  po 
w7ażne ilości swego zboża.

Również sy tu ac ja  w S ta n a ch  Z je d ­
noczonych uległa zm ianie. Od to k u  
1928 A m eryk a  nie dostarczała  zbóż 
na rynek m iędzynarodow y, ceny  am e 
ry k an sk ie  były bow iem  wyższe od 
cen  św iatow ych. O becnie  jed n ak  przy 
zwyżce cen  św iatowych różnica  ta  
szybko się wyrówmuje.

W  k o ła ch  gospodarczych oczek u ją  
z n a jw ięk szy m  zainteresow aniem  u k a  
zania  się 10 kw ietn ia  o f ic ja ln e j  p u ­
b l ik a c j i  rządu S tan ów  Zjednoczonych  
b ęd ące j przew idyw aniem  tzw. z im o­
w ych zbiorów w7 Am eryce, k tóre  n a ­
stąpią z k oń cem  czerw ca.

O ile w idoki na bogate zbiory  w 
Am eryce okażą się prawdziwe, a  prze 
widywania idą w tym k ieru u n k, to  
sy tu ac ja  na ry n k a ch  światowrych u le­
gnie zmianie

Egipt
przed ostatecznym  w y zw o le n ie m

Londyn. P A T . W  tych dniach  ro z ­
poczyna się w7 M ontreux k o n fe re n c ja  
m iędzynarodow a w spraw ie zniesie­
n ia  a tak u  k ap itu lacy jn ego ,  k tó ry  w 
dalszym  ciągu ogranicza  suw erenność 
E gip tu  i przy zna je  sp ec ja ln e  praw a 
obcym  m ocarstw om .

W a rto  przytem  przypom nieć, iż 
rząd Polski zrezygnował z w y n ik a ­
jących  z tego aktu  upraw nień.

Zniesienie aktu  k ap itu lacy jn ego  i 
p rzy jęc ie  E giptu  do Ligi Narodów —  
kończy form aln e  usam odzielnienie 
się tego k ra ju .
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Wyniki obrad Małej Ententy
Białogród. PA T. Na zakończenie 

obrad sta łe j  rady M ale j En ten ty  zo­
stał w ydany dziś -wieczorem k om u n i­
kat, który  —  w ch arakterze  prezesa 
rady —  odczytał na k o n fe re n c ji  p r a ­
sow ej m inister  spraw  zagranicznych 
C zechosłow acji ,  Krofta.

K om u n ik at u ją ł  w jed enastu  punk- 
a tch  w yniki obrad. Stw ierdza on pe- 
w ną p opraw ę w sytuacji m iędzynaro­
dow ej E u rop y , w szczególności w dzie 
dżinie gospodarczej.

Rada M ałej E n te n ty  wyraża swe 
sym patie dla F ra n cji oraz gotowość 
roz.szerzenia i pogłębienia stosunków  
politycznych i gospodarczych z inny­
mi k ra ja m i,  a przede wszystkim z są­
siadami

P aństw a \Iałej En ten ty  w yraża ją  
życzenie, by rok ow ania  wszczęte jio- 
między wielkim i m ocars tw am i w ce ­
lu zaw arcia  now ego układu lo k arn cń -, 
skiego zakończyły  się pomyślnie.

Następnie k om u n ik at zaznacza, że 
.Mała E n le n ta  je s t  przeciw na konflik­
tom  ideologicznym .

W  końcu stała rada Małej E n ten ty  
oświadcza, że z zadowoleniem p rzy j­
m uje do w iadom ości układ bułgarsko  
jugosłow iański i w łosko-jugoslow iuń- 
ski, w y ra ż a ją c  przekonanie , że nif n a­
rusza on zobowiązań is tn ie jący ch  p o ­
między państwam i M ałej Ententy .

Poza kom u nik atem  złożyli ośw iad­
czenie min isrofta  i m m . Antonescu. 
Min. Antonescu sp ec ja ln ie  położył n a ­
cisk  na zadowolenie R um u nii z powo­
du układu w łosko-jugosłow iańskiego.

Białogrod. PA T. M inistrow ie spraw 
zagranicznych państw w chodzących

Londyn. „Daily I le r a ld “ w ystępuje 
dzisia j z sen sacy jn ą  w iadom ością ,  że 
o b rad u jąca  w Londynie  K o m is ja  k r ó ­
lewska dla P a le s ty n y ,  rozważa o b ec­
nie rzekom o m ożliwość podziału P a ­
lestyny między Arabów i Żydów.

W edług dziennika is tn ie ją  dwra pla­
ny podziału: P ierw szy przew iduje
stworzenie dwóch niezależnych org a­
nizmów jiaństw ow ych, a m ianow icie  
dom inium  żydow skiego, obdarzonego 
sam orządem  w ram ach  im perium  
bryty jskiego, oraz zupełnie niezależ­
ne państw o arabskie.

Drugi plan ma przewidywać po­
dział P a lestyny  na au tom aty czne k a n ­
tony żydow skie i arabskie na wzór fe- 
fed erac ji  szw a jcarsk ie j  w ram ach  
m andatu bryty jskiego.

Jerozo lim a i inne m ie jscow ości ,  po­
s iada jące  sp ec ja ln e  znaczenie dla 
św iata chrześci jańsk ieg o , zostałyby u 
m iędzynarodow ione na zasadzie pew -

M orderstwo
j»o##r«#r zn e

Moskwa. P A T  W  re jon ie  urguskim 
w obwodzie Ałma a tińskim  została za­
m ordow ana żona i córk a  dyrektora  
s tacji  maszynowa) - traktorow e j.

W edług „ Iz w e s ti j"  m orderstw o to 
zostało dokonane na podłożu polity ­
cznym  przez byłego k ierow n ik a  gos­
podarczego s tac ji  masz) now o-trakto- 
row ej Adrajewa.

N o w y  am basador 
sowiecki w  P a r y żu

Paryż, PAT. , ,L “O euvre“ donosi, iż 
na m ie jsce  am basad ora  sowieckiego 
w Paryżu Potiom kina, k tóry  m a być 
m ianow any zastępcą k om isarza  spr. 
zagr. po Kreslińskim , wyznaczony 
podobno zostanie  dotychczasow y a m ­
basador w Rzym ie B orys  Stein.

w skład M ałe j E n te n ty  odbyli dziś r a ­
no trzecią  z kolei k o n fe re n c ję ,  n a ­
stępnie przy jęci byli jirzez regenta  ks. 
Paw ła , k tóry  p o d e jm ow ał ich  śn iad a­
niem.

P o  połmMiu m inistrow ie przy jęci 
byli przez dwuch pozostałych człon­
ków" rady  re gen cy jn e j.

Po  k o n fere n c ji  popołudniow ej wy 
dany zostanie k om u n ik at  o fic ja ln y .

P ary ż . PAT. UwTaga k ół politycz­
nych zw rócona je s t  w k ieru n k u  od­
b y w a jący ch  się obecn ie  w Białogro- 
dzie rozm ów  między przedstaw icie la­
mi M ałe j E ntenty .  K o n fe re n c je  te b u ­
dzą duże zainteresow anie,  pom im o, że 
prasa f ran cu sk a  zgodna je s t  co  do te­
go, że solidarność państw M ałej En-

Londyn, teł. wi.
Na polecenie Jo h n a L cv isa , p rze­

w odniczącego związków1 górniczych  
w U. S. ,A. nic stanęło w czoraj tło p ra ­
cy  400 .000  górników  w kopalniach  
węgla.

W  zw iązku z w ybuchem  strajk u  
prow adzone są rok o w ania celem  za ­
łagodzenia konfliktu.

Interesuje się nimi bardzo żywo  
prezydent R ooscvelt," k tóry  w yraził 
życzenie szybkiego zażegnania stra j  
ku. Przedstaw iciele zw iązków  zaw o-

nego rodzaju  m andatu bry ty jsk ieg o  z 
ru m ienia  Ligi Naroduw.

W a ż n y  ze względów strategicznych 
port I la i fa  w którym  kończy  się ru ­
rociąg  naftow y z Mossiilu stałby się 
również n eu tra ln ą  strefą  pod pano­
waniem  W . Bry tan ii .

Londyn. R aport K o m is ji  K ró lew ­
sk ie j  w7 spraw7ie Palestyny, k tóry  ocze 
k iw a n y  b eł  z k oń cem  m a rc a  nie jes t  
jeszcze gotów i zostanie przedłożony 
rządowi b ry ty jsk iem u  nie w cześnie j,  
jak  z k ońcem  kw ietn ia  lub począł 
k iem  m a ja  l>i\, a więc m m ejw ńęcej 

dwa tygodnie przed k o r o n a c ją  Je s t  
jed n ak  w ysoce niepraw dopodobne,

Lw ów . teł. Sąd roz jem czy  dla ZUS. 
wydał onegdaj n iezw ykłe ważne orze­
czenie.

U rzędniczka p ryw atna z g ,S z c z a k o ­
w ej p o b ie ra ją ca  przez k ilk a  lat ren 
tę nieudolności (inwalidzką) w: wyso 
kości 100 zł. m iesięcznie „ z pow odu 
stw ierdzonej k om isy jn ie  organiczne j 
wady serca. W  ubiegłym  roku  ZUS. 
jm przeprow adzonej „kontro li  b a d a ­
n ia "  , zaw iadom ił ją  lakonicznie ,  że 
w strzym u je  w ypłatę renty, ponieważ 
lekarz ZUS. stwierdził, iż niezdolność 
do jiracy  wynosi u n ie j  ty lko 40  pro- 
ci nt. Poszkodowana otrzym ała  od 
znanego internisty  w K rakow ie  prof. 
di'. T im p k i  świadectwo, s tw ierd za ją ­
ce, iż j e j  n iezdolność do pracy w yno­
si przeszło 50  procent. Spraw a zn a­
lazła się w obec tego przed sądem roz­
jem czy m  we Lwowie. Z. U. S nie 
ch c ia ł  skapitulow ać, nadesłał sądowi 
orzeczenie lekarza w Jaw o rzn ie ,  k tó ­
ry  określi! stan j e j  choroby , ja k o  

■j^conajmniej na 50 proc.
Sędzia znalazł się w p rzy k re j  sytu­

a c j i :  m iał j)rzed sobą trzy różne orze­
czenia  lekarsk ie  odnoszące się do je  
dnego (!!) p ac je n ta .  W o b ec  tego, zgo­
dnie z w nioskiem  rzeczn ika  p ra w n e­
go poszkodow anej —  przesłu chał j e ­
szcze lwowskiego specja lis tę  chorób  
serca, dr. Hainga, k tó ry  potwierdził 
opinię prof. dr. T em jik i .

tenty należy dzisia j właściwde do 
przeszłości i że każcie z tych  państw 
stoi teraz w obec odm iennych p ro b le ­
m ów  politycznych.

W ęzły , łączące  Małą En ten tę ,  ja k  
stwierdza „P etit  J o u r n a l "  są bardzo 
silne tylko, jeżeli chodzi o przeciw 
stawienie się węgierskiem u rewizjo- 
nizmowi. N ap otyk a ją  one n atom iast 
na duże trudności,  gdy chodzi o u sto­
su nkow anie  się do bardzie j  ogólnych 
problemów7 politycznych.

W  świetle tego sceptycyzmu co do 
spoistości i znaczenia M ałej E n tenty , 
p ra-a  w yk azu je  duże zainteresow anie  
dla om aw ianych obecnie w B iałogro- 
dzie prób w zm ocnienia M ałej E n ten ­
t y -  '

dow ych ośw iadczyli, iź strajk  zo sta­
nie przerw any w razie zaw arcia  no­
w ych umów.

Poniew aż węgla starczy  dla prze­
mysłu jedynie na 30  dni, spodziewać 
się należy rychłego zlikw idow ania te 
go konfliktu.

...A 120.000 W  P R Z E M Y Ś L E  

SAMOCHODOWYM

W  oDeenej chw ili w Słanie M ichi­
gan strajk u je już około 120 .000  ro -

aby rząd ogłosił ten raport w przede­
dniu uroczystości k oron a c y jn y ch ,  wo 
hec czego ukaże się on prawdopodob-
m e dopiero w czerwcu

Szanghaj. PA T. J a k  już donoszono, 
k ilka  banków7 ja p o ń sk ich  w" Szan g h a­
ju  postanow iło  przekazać swe zapa

Na le j  zasadzie., sąd rozjemczy 
uchylił orzeczenie Z. U. S.-u i p rzy ­
w rócił sk arżącej praw o dalszego k o ­
rzystan ia z renty  inw alidzkiej.

T o  orzeczenie m a o lbrzym ie zna­
czenie dla ubezpieczonych w Z. U. S. 
P ra k ty k a  bowiem w ykazuje ,  że sp ra ­
wy podobne są na porządku dzien­
nym. Zew"sząd nadchodzą skargi do 
prasy do związków" pracow niczych  
na postępowanie Z. U. S. Ni stąd ni 
z ow"ąd Z. U. S. w strzym u je  rencistom  
dalszą wy płk tę świadczeń, p o w ołu jąc  
się m ech an iczn ie  na odnośny pkzipis 
ustawowy. Niektórzy nawret wiedzą 
dlaczego. Nie każdego stać na to, by 
o trzy m ać świadectwm od profesora u 
niw ersytetu. Apelują gołosłownie, bez 
potrzebnego dokum entu  lekarskiego.
E fe k t  je s t  taki,'-że ZUS. poleca w n a j ­
lepszym razie ponownie zbadanie le­
k arsk ie  przez <wego lekarza, a lym 
bardzie j  rygorystycznie nastaw iony, 
w ydaje  opinię p otw ierdzającą  orze­
czenie poprzedniego lekarza

No, i u bezjńeczony Iraci prawTo do 
renty, względnie musi się jiogodzić z
lym, że mu ją  w strzym ano. B yłoby  
cćlow ym , aby ubezpieczeni w danych 
w ypadkach  postarali się o świadec 
two autorytetu  lekarskiego. B yłoby  
jeszcze lepie j,  gdyby ZUS. zbyt le k k o ­
m yślnie nie traktow ał rencistów.

(Ster)

Z  rwany
u  G t i u ń s h u

Gdańsk. PA T. W  związku z ustą­
p ieniem  senatora propagandy B atze -  
ra jego w ydział został zlikw idow any.
Działy radiow y i f ilm ow y tego wy 
działu przekazane zostały sen. oświa 
ty B oeckow i. Należące do wydziału 
propagandy biuro  prasow e senatu 
podlega obecnie prezydentowi sen a­
tu bezpośrednio. Spraw y pom ocy zi­
m ow ej oraz narodow"o-socjalistycznej 
opieki społecznej przydzielono w y­
działowi społecznem u senatu, k tóry  
o b ją ł  senator  zdrowia dr G rossm ann 
D ział propagandy tu rystyczne j podle­
ga sen. dr Sch im m elow i. R eferen tem  
tego dziatu m ianow any  został radca  
dr P eiser  R eferai wydz. społecznego, 
o b ją ł prezydent V olkstaga B e i k ------

hutników jn-zomysłu sam ochodow ego, 
W czo ra j znów porzuciło p racę  w fa ­
bryce sam ochodow ej (!hevroIet wo 
Flin t 18 .000  robotnikow .

...M FT A L O W C Y  W  SZKO CJI

Strajk metalowców7 w Szkocji obej­
m uje co raz w iększe ro zm iary . O stat­
nio przyłączyło się do strajk u  2 ty ­
siące robotników  w B eard m ore, oraz  
i 000  majstrów" wr 0-eiu zakładach me 
łaliirgicznych i stoczniach  p ra cu ją ­
cych dla adm iralicji.

. ..W F  FIN LA N D II I JA PO N II

W  Tokio Strajkow ało 500  robotni­
ków portow ych , oraz p racow nicy li­
nii kom unikacyjnych  między Tokio  
a Jo k oh am ą.

W e Finlandii w ybuchł stra jk  robo­
tników" przem yśla m etalurgicznego.

— O—

sy srebra w artości 9 miln. doi. ch iń ­
skich centra lnem u  bankow i Chin. De­
cyz ja  ta pozosta je  w związku z prze- 
prow adzoną w swoim czasie re form ą 
m o n e ta n .ą  w Chinach, po które j 
wszyslkm pryw atne in sty tu c je  b a n k o ­
we m usiały  j)rzekazać sw7e zaj)asy 
kruszcow e instytuc ji  e m isy jn e j

Zgodę banków ja p o ń sk ich  na do- 
stósdwfime się do tych przepisów tłu­
maczy się ja k o  dowód odprężenia go­
spodarczego między C hinam i a J a p o ­
nią Je s t  to pierwszy rezultat od byte j  
ostatnio  N ankinie ch iu sk o - jap o ń ­
sk ie j  k o n fere n c ji  gospodarczej.

„Pacyfikacja"
u  A u s t r i i

W iedeń. PAT. „NYuiigkeits W eil 
b la t t "  nakreśla  dzisia j zarysy nowe. 
ustaw} o ochronie  państwa. T ak  zw 
. S laatsschutzgesetz"  ma pow stać w 
związku z przeprowadzeniem akcji 
wewnętrznego spacyfikow ann. Austrii 
Nowa ustawa przew iduji u jedno^ia j 
uienie i ujęcie  is tn ie jący ch  obecnie 
różnych jm dobnych ustaw w jedną 
całość. P ism o zaznacza, że na p o ja­
w ia ją cy  się ruch  polityczny o c h a r a k ­
terze to ta lnym  i n iep rzy jazn y m  pań 
stwn państw o odpowię ustaw ą to ta l­
ną o ochronie  pńńsłwa

 o -  —

P o d zia ł Palestyny m iędzy A ra b ó w  I Ż y d ó w

• At

Olbrzymie strajki na Całym świecie

D oniosłe o rze cze n ie  dla rencistów

Odprężenie m iędzy Chinami
a  f o p o n i c r



KRA KOW SK I K U R IE R  WIECZORNY

Jeden atak nie udał się
pwófoa d r u g i e g o

niosłaby szkodę a k om u  > k o r z y ś ć :K raków , 2 kw ietnia
Z am ach sprzym ierzonych w ielk ich  

przem ysłow ców  i w ielk ich  ro ln ików  
na cens nie pow-iódł się. Cała opinia 
pu bliczna  powstała przeciw h  m 
p lanom , rząd za', w tym w-ypadku 
zrobił co mógł na jlepszego: poszedł 
za głosem opinii. Ani b łagalne tony 
p. W ierzbickiego w Se jm ie ,  ani gro 
źby rozm aitych  rozpanoszonych zrze 
szen w ie lkoprzem ysłow ych ani , nau­
kowi argum enta  organu w ielk ich  
rolnikowr nie zdołały zm ienić  k a teg o ­
rycznego: nie na jakieś  targi i ustęp 
stwa.

Zle osadziłby jednak naszych Le- 
wiatańczykow7 ten, kto przypuszcza, 
że po nieudałym  atak u  bod a j na j a ­
kiś czas dadzą spokój,  tem bardzie j ,  
że coś niecoś nam ru kn ęli  —  patrz 
podrożenie materiałów budow lanych. 
Sie, tak  wrażliwo na cięgi oni nie są 

—  otrzym aw szy je o e n  policzek, n a ­
s taw ia ją  drugi, a nuż coś da się prze- 
r i e ż  zrobić. Dla upozorow ania  spo­
koju  zwekslowali tylko tor:  za­
m iast o podwyżce cen mówią o dewa 
1 nacji złotego, czyli jak  nie k i jem  to 
pałką.

T ę szczytną misję, propagowouna 
dew aluacji wziął na siebie staruszek 
„Gzas" i w yw iązuje się z nie j z wigo­
rem, jak ieg o  po jeg o  wieku nie ińoi 
żna było spodziewać się. Nic mu w 
lem nie zawadza, że jego m ocodaw cy: 
wielcy ro lm cy  należą do obozu rzą ­
dowego, że rząd —  k ilk ak ro tn ie  usta­
mi m inistra  sk arbu  p K w iatkow skie 
go dobitnie oświadczył, że

ZŁO TY JE S T  N IEN ARUSZALN Y

Oni, panow ie niby z n iebieską 
krwią, p o tra fią  się asek u row ać na 
wszelki wypadek Rząd ja k  rząd nie 
jes t  wieczny, następny może być in ­
nego zda.ua i dlatego trzeba go s o b i e  
k aptow ać: ziem ianie zgłosili a k ces  do 
obozu płk. Koca J a k  ich lubili w sa ­
nacji .  wiadomo, im to jednak me 
przeszkadzało i —  ja k  w idać -  da­
lej n ie jp rzeszk ad za  pchać się tam , 
gdżie na nich sp o g lą d a ją  z ja w n ą  n ie­
chęcią.

C óż  prop ag u je  „Czas“ ? Doradza 
dew aluację  złotego, czyli in n ą  m eto ­
da dobran ia  się do k ieszeni konsm uen 
lówr B o  kom u taka d ew alu ac ja  przy-

Londyn, PA T. N orm an Davis, któ- 
ry przybył już do Londynu  i będzie 
reprezentow ał Sl Z jednoczony na 
międzynarodowe j k o n fe re n c j i  cuk ro 
w niczt-j, będzie nuał \y czasie sw ego 
polo tu w' L ondy nie  szereg rozinów7 z 
bry ty jsk im  m ężam i stanu.

Są k olportow ane pogłoski przez 
u iek to ie  p icma, ja k o b y  nadzw yczai 
113 am basador Sl. Z jedn. przywiózł 
ze sobą do Londy nu  p ro jtk ty  ograni 
rżenia zbrojeń i odbudow y gospod ar­
czej św iata, w  otoczeniu  Davisa j e ­
dnak utrzym uje  się zdanie, że m a 
on m is ję  w ybadania  zasadniczych 
m ten cy j rządu bry ty jsk ieg o  w z a k re ­
sie tych podstawrow ych problem ów .

D elegac ja  am e ry k a ń sk a  stoi n a  s ta ­
nowisku, że k o n fe re n c ja  cu k row n icza  
stanow i logiczny dalszy ciąg  św iato­
wej konferencji gospodarczej z 1933  
roku i że przebieg j e j  pozwoli na 
sprawdzenie istotnej tendencji w za 
kresie w spółpracy  m iędzynarodow ej. 
N a jbardzie j  jednak  i i te r e s o w a ć  m a ją  
lhtvisa opinie rzaou  angielskiego na 
lemat tak powmżnych zagadnień, _ ja k  
eelne, m ont tarn c, kw estia ogran icze­
nia zbrojeń, a przede w szystkim  p ro­
blem surow ców . Ja k k o lw ie k  n ie m ie c­
kie rew in d yk ac je  k o lon ia lne  zostały

R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  
K R A K O W S K I  
K U R IE R  W IE C Z O R N Y .

Szkodę niew ątpliw ie m asom  p ra c u ­
ją c y m  i zarob k u jący m , k tó ry ch  do­
chód nie ilościowo, ale z ca łą  pew n o 1 
ścią

JA K O ŚC IO W O  Z M N IE JS Z Y Ł Y  S IĘ

i- .i- jeg o  siła kupna zm nie jszyłaby  się. 
Korzyść zaś m ieliby  wszelkiego ro ­
dzaju przedsiębiorcy  i t. z\v p ra c o ­
dawcy przez obniżenie kosztów p ro ­
dukcji i —  co musi być następstwem  
d ew aluacji  irzez podniesienie cen.

Rozum iecie  t'eraz tę grę? PodwTyż- 
ka cen musi być —  jężeli n ic bezpo­
średnio zapom ocą prostego podnie­
s ienia ich o jakiś  —  niem ały —  pro­
cent, to pośrednio przez dew aluację

Ponure
W szystk ie  stwu rdzenia o stanie o- 

zimin są zgodne co do tego, że stan 
ten jest  iatalny. Silne mrozy w lutym 
przy rów noczesnym  b rak u  śniegu 
spowodowały, że ozim iny albo czę­
ściowo w ym arzły albo wyszły w7 m a r ­
nym stanie tak, że znaczną ich część 
trzeba będzie przeorać.

W y n ik  ta k ie j  m an ip u lac ji  byłby 
w prost k atastrofa lny . Z abrakn ie  ży­
ta i pszenicy: już teraz przew idują
urodzaj m n ie j  niż średni. Ja k ież  b y ­
łyby tego następsrwa? Oto przewidu­
ją .  że po żniw ach żyto dojdzie do 30 
TT pszenica do 40  zł za 100 kg.

Jeże l i  już dziś na przedmnyku clileb 
znacznie podrożał i jeszcze niem a 
k oń ca  tego procesu, m ożna sobie ww 
obrazie , co  ,ię stanic z b iegiem  tygod­
ni do nowych zbiorów i po nich. Praw­
dziwa orgia drożyzny z wszystkimi 
je j k a tastrofa lny m i następstwam i. Py­
tanie :  kto  to wszystko zapłaci?  N a­
tu raln ie  konsu m enci,  t. j .  ludności 
m ie jsk a ,  k tóra  n iem a w łasnego z ia r ­
na —  pod tym względem wieś jest w 
lepszym położeniu.

Ale i ona będzie m iała  za Sw-ojo. 
Drożyzna zboża spow oduje n ieuch­
ronnie, gdyby się nawet n a js i ln ie j  o- 
pierano, drożyznę artykułów  przemy-

chłodno przyjęte w Londynie, . nnm - 
strow ie angielscy k ilk ak rotn ie  dawali 
do zrozum ienia, że gotowi są rozpa­
trzeć pod różnym i kątam i widzenia 
problem  surow eow . Delegata St. Z je ­
dnoczonych in teresu je  właśnie k w e ­
stia ew-entualnej w spółpracy  St Z je ­
dnoczonych w dziedzinie surow cow ej.

W  sumie N orm an Davis będzie dą­
żył do w ytworzenia sobie opinii na te ­
m at sposobów w-alki z trudnościain  
gospodarczym i, branych pod uwagę 
w k r a ja c h  eu rope jsk ich , przy czvm  w 
szczególności chodzi o te problem y 
gospodarcze, k tóre bezpośrednie wpły 
w a ją  na zagadnienia  natury politycz­
nej.

Nie jes t  rzeczą ustaloną, czy po 
k o n fe re n c j i  cukrów nisze j Norman 
Davis uda się na kontynent. Możliwo-

Sytuacja
Londyn. PAT, Na giełdach towa- 

row-ych w Londynie w- dn. 2 b. m. u 
ja w n iła  się dla większości surowców 
ten d en c ja  w y czek u jąca  lub poprostu  
słabsza.

Ceny kauczuku spadły o pół pen 
sa, przy czym dow-odem lego osłabie­
nia m a być zarów no rea lizac ja  zy­
sków przez sp eku lac ję ,  jak  i w iad o­
m ość o w iększycli niż się spodziewa­
no początkow o wysyłkach tego su­
row ca z państw- m a la jsk ic h  Iiealiza-

złotego. T a k i  je s t  sens ra a  „ i .zasu ",  
udzielanych z pobożnem zaw7raca- 
niem oczu. Co to znaczy spotęgow-a- 
nie nędzy robotnika i chłopa, kupca ' 
biedaka i rzem ieślnika, jeżeli „Lew ia- 
tan“ ze swoimi k arte lam i może się 
obłowić?

Ludność będzie się przeciw takim 
czy ow akim  zam achom  na sw ój i tak 
szczupły kaw ał c l i le b a “ bronić .  “ Nie 
m am y też najm niejszyeh w ątpliw o­
ści co do stanow iska rządu oświad 
ezenia jogo obow iązują  także wobec 
potentatów. Pi zedewszystkiem in te­
res państwa, ten zaś jes t  wprost, 
przeciwmy interesom  dew-aluacjoni- 
stow. L

widoki
słowych i w ten sposób zam knie  się 
obręcz na szyi konsu m entów  m ie j ­
sk ich  i w ie jskich .

Do tego trzeba uwzględnić, że u 
nas, minio sm utnych doświadczeń, 
będzie się po żniw ach forsow ać w y­
wóz zboża. Jeże li  w- bieżącym  roku, 
m im o pewnych zapasów, wy wiezio­
no takie  ilości żyta że rząd m usiał 
zapom ocą d rakońskich  zarządzeń (za­
kaz wywozu, zniesienie prem ii w y­
wozowych) położyć temu kres, co  b ę ­
dzie na wypadek sprawdzenia się 
przew idyw ań na złe zbiory? Będzie 
k atastrofa .

Nie trudno przewidzieć n astęp ­
stwa: rozm nożą się w alk i o podwyżki 
p łac  —  dobrow-olnie to się nie dzie­
je ,  przychodzi do ciężk ich , nieraz 
przew-lekłych w-alk, k tóre  o d b i ja ją  się 
groźnie na życiu  gospodarczym.

Trzeba o tym zawczasu pomyśleć, 
żeby nie było zapóźno. T ru d n ie j  po­
radzić, gdy k a tastrofa  już jest.  ł a ­

twiej,  zanim  się do n ie j  dostaniemy. 
Konieczną jes t  o p era c ja  choćby  roz- 
pH.louyi.il żelazem —  lepiej, żeby pa­
c je n t  przecierpiał,  ale u ratu je  mu się 
życie.

*  *  *
W ,,Codziennej Gazecie H andlo­

we j“ (nr. z 2 kwietnia) czytam y pod 
tytułem „R ozw iązanie b iu ra  sprze­
daży ry ż u " :  „ J a k  się dowiadujem y, 
z dniem 1 kwietnia  b r rozwiązało 
si^ w-spólne biuro  sprzedaży szeregu 
f irm , hand lu jący ch  ryżem  w Polsce, 
a w m ie jsce  wspólnego biura  sprze­
daży każda z f irm  będzie sprzedaw a­
ła  ryż na sw oją  rękę. W  szczególno­
ści wchodzą tu w- grę następu jące  f i r ­
my: łuszczarnia  ryżu w Gd/ni f irm a 
W ih e rt  w Starogradzie i f irm y „Pol- 
ryż“ oraz „O ry za"  w Krakowie.

W  zw-iązku z likw idacją  wspólnego 
biura sprzedaży, k rążą  pogłoski o po­
drożeniu ryżu. który, zależnie od ga­
tunku. ma zw yżkow ać od 15 do 20°/». 
Podw-yżka ta jes t  u zasadm ona znacz 
ną zwyżką cen za surowiec następ 
nie podrożeniem frach tów  m orsk ich , 
robocizny i t. d.“

O '„uzasadnienie" < podwyżki nigdy 
nie jest trudno. N a jła tw ie j —  bo to 
na jtru d n ie j  skonstatow-ać —  m ów ić o 
podrożeniu surow-ca, frachtów  i t. d 
O podrożeniu robocizny  nic nie s ły­
szeliśmy, ale uprzedza się widocznie,

g r o f e f o w o  i t
c ja  zysków odbiła się row-meż na 
kursach  bawełny. Jeże li  chodzi o psze 
nicę, kursy  j e j  trzym ały  się p o czą tk o ­
wo dość m ocno na  w iadom ość o w y ­
sy łkach  pszenicy d u n a jsk ie j  do W ło ch  
oraz a u stra l i jsk ie j  do Norwegii, w p ó ­
źnie jszych  godzinach jed n ak  również 
i pszenica poszła w ślad ogolnej s łab­
szej tendencji .  Szereg m etali  w ykazał 
lów nież tendencję  zniżkową, a  to z 
powodu b rak u  zapotrzebow ania ze

W  dobie paktu
- o n i e a t j r e s f i

w iadom o, ze prasa w Niemczech 
nie jes t  wolną, że —  ja k  się to nazy 
wa *—  jes t  zgłeichszaltowaną i pisze 
lub milczy o tern, co j e j  m inisterstw o 
propagandy nakaże. Po zaw-arciu pak 
ktu o nieagresji z Niemcami w roku 
1934 prasa Rzeszy zachowywała się 
wobec Polski względnie przyzwoicie. 
P rzy jaźń  była zbyt młodą, aby ją  n a ­
razić  na z im ne podm uchy nienaw i 
ści czy niechęci. v

W  ostatnich czasach nastąpiła pod 
tym względem gruntow na z m ia n a - 
zaczęło się krytykow anie  stosunków7 
wewmętrznych, położenia w Polsce w 
sposńb niedopuszczalny z punktu wi - .  
dzenia niew trącania  się w- cudze spra 
wy. Przedewszyslkiem  skonstru ow a­
no sztuczne dwie P olsk .;  Polskę A 
o b e jm u ją c ą  były zabór prusk- ((i. 
Ś ląsk, Poznańskie  i Pomorze) oraz 
P olsk ę 6 o b e jm u ją c ą  resztę. Między 
tymi dwiema literam i m a ją  panować 
głębokie tarcia  i ponieważ Polska A 
nie chce rzekom o zunifikow ać się z 
Polską  R, ch cąc  utrzym ać różnicę 
między zachodem a wschodem. Stąd 
m a w ynikać opozycja  przeciw zm ia­
nie g ranic  województw ob e jm u jący ch  
ziem ie b. zaboru pruskiego.

D alej pisze się o drożyinie , k tóra 
m iała  do jść  aż do k atastrofy  i t. p. 
rzeczy, w k tórych  my na m ie jscu  nic 
m am y  pojęcia . Za tymi w ystąpienia­
mi prasy n iem ieck ie j  poszła większa 
aktyw ność Niemców zam ieszkałych  

w- Polsce, k tórych  o rg anizac ja  „Bund 
der Deutschen im O sten“ w yciąga rę 
kę po większe subsydja  z „ R e ic h u "  
i l. d.

Dziwne, doprawdy, zachow anie  się 
wobec is tn ie jąceg o  stanu, k tó ry  nie 
którzy  wynoszą aż do przy jaźn i poi 
sko - n iem ieck ie j.  Co mogło w płynąć 
na taką  zm ianę tonu? P rzecież  o f i ­
c ja ln a  polityka polska w-ohec Niemiec 
nie uległa w ostatnim  czasie żadnej 
zmianm! A może sam opoczucie n ie ­
m ieck ie  bo ja k  się wyraża Luden- 
d o rff  —  rozd arcia  traktatu  wersal 
skiego tak silnie wzrosło, że uważają 
tam że m ożna Polskę lekcew ażyć?

Nie wiem y natu ralnie ,  czy nasze 
m inisterstwo spraw- zagr. na to dziw­
ne postępowanie zareagowało. R y ło ­
by to pożądane ze względu na to, że 
nikt u nas niema zam iaru  wszcząo z 
Niem cam i zatargu.

Deficyt b u d że to w y
Londyn. PAT. W  dn. 31 m arca rb. 

zakończył się w Anglii rok  budżetowy 
1936?37. Wbrew- oczekiw aniom  zam 
knięty  on został —  po raz pierwszy 
od szeregu lat —  w yraźnym  niedobu 
rem  budżetow ym  w w ysokości 5 .597  
tys. funt.

Dochody budżetow-e w yniosły  w o- 
k resie  spraw ozdaw czym  896 .596  tys. 
funt., w ydatki zaś ogółem 902 .193  tys. 
funt. Z w ydatków  przypadło na o- 
bronę narodow ą 186.072 tys. funt., 
czyli o 7.821 tys. funt. w-ięcej niż było 
pre lim inow ane

Na dz 31 m arca  rb. dług nieskon 
solidowany W . B ry tan ii  wynosił 698  
miln. funt.,  wobec 782 m iln funt. 
przed rokiem . Spadek ten tłum aczy 
się wypuszczeniem w międzyczasie 
pożyczki k onso lid acy jne j.

Z am knięcie  roku  budżetowego n ie ­
doborem  w ywołało zarów no w Anglii,  
ja k  i zagranicą pewne zdziwienie, o- 
statnio ogłaszane bow iem  liczby pi 
zwalały przypuszczać, że rok zostanie 
zam knięty  bez deficytu, względnie de­
ficytem  bardzo nieznacznym .

Londynie
strony koinsumcji oraz apatii speku­
lacji.

W edług ogólnego m niem ania , u ja ­
wnia się obecnie ten d en c ja  wstrzy 
m ania  na pewien okres czasu zwyzki 
cen  towarów —  w celu dania ry n kb  
w-i możliwości konsolidacji .

Londyn. PA T. L iczba  bezrobotnych  
w- Anglii wynosiła w- dn. 15 m arca  br 
1 601 tys. osób, czyli o 26.6  tys. osób 
m n ie j  niż w- dn. 22 lutego br

P o g ło ski na tle pobytu Nor mana Davisa
cw Lo.itfyfnre

sci takie istnieją.
co się może stac. T y m czase m  różnica  
wpłynie do kieszeni fab ry k an tów
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300.000 zł. żądają poszkodowani
w  katastrofie lu x-to rp e d y  pod Częstochow ą

Z powodu trag icznej w sk u tkach  
k a tastrofy  pociągu lax-topedy pod 
Częstochową, bęuzie m usiała  k o le j  
zapłacić  odszkodowanie, s ięgające 
bardzo pow ażnych kwot

Z aopatrzenia  w dowie i s ieroce o- 
trzym ać m a ją  w pierwszym rzędzie 
rodziny k ole jarzy ,  którzy  ponieśli w 
czasie k a ta s tro fy  śm ierć.  Poszkodow a 
ni pasażerow ie z p ośiód  inteligenc ji  
częstochow sk ie j  i k a to w ic k ie j  wysu 
w ają  żądania wypłaty odszkodowań 
-sięgających 300 .000  złotych.

O ile spraw a tych odszkodowań nie 
będzie u regulow ana w drodze p o lu ­
bow nej,  należy oczekiw ać fta tle ka-

O negdaj w starostw ie grodzkim  pół 
nocno  - w arszaw skim  rozegrał się e- 
pilog znanego wybuchu cali  ch lori-  
cum  w m ieszkaniu  K ra je w sk ich  przy 
ul Ż elaznej 62.

W łaścic ie l  składu aptecznego Pin- 
kus W eingarten  skazany  został na 
500  złotych i 11 dni bezwzględnego 
aresztu  za sprzedaż całego k ilog ram a 

cali ch loricu m  w dniu 15 m a rc a  18- 
letniem u gońcowi W ładysław ow i K ra  
jew .ikiem u w celu sporządzenia p e­
tard do strzelania . K ra je w sk i z do­
m ieszką s iarki sporządził k ilk a  kg. 
su bstan c ji  w ybuchow ej,  k tóre  p o sta ­
wił na kuchni.  N astąpił wybuch, a 
po tym  zaraz pożar i k ilku  dom ow ni­
ków uległo poparzeniu.

Poza tym starostw o grodzkie ode­
brało  w łaścic ie low i składu apteczne­
go k on ces ję  n a  prow adzenie tegp 
przedsięmorstwa. J e s t  to pierwszy w 
Polsce tego rodza ju  wypadek

Dodać należy, że na m ocy  zarzą­
dzenia p. k om isarza  rządu, f u n k c jo ­
nariusze P. P. odebrali od właścicieli  
składów aptecznych  sp ec ja ln e  zobo

Min. W R . i OP. zaleciło  wszystkim 
k u ratorom  okręgów  szkolnych przed 
staw ienie w ykazu zakładów  n au k o ­
wych, k tóre  m a ją  podstaw y do o trz y ­
m ania  k on cesy j  na prow adzenie lice-, 
ow ogó lnokszta łcących , zastęp u ją ­
cy ch  dotychczasow a k lasy  V II  i V III .

W  w ykonyw aniu  re fo rm y  u stro ju  
szkolnictw a średniego, wydaw ane b ę ­
dą koncesji ; '  na licea  4-ch zasadni­
czych  typów: k lasycznego z języ k iem  
g reck im , hum anistycznego  z zw ięk­
szonym  prog ram em  n au czan ia  ję z y ­
ków  obcych , m atem aty czno  - fizycz-

W  pierwszym  dniu św iąt W ie lk a ­
n ocn y ch  wydarzyła się w Bia łogro- 
dzie sen sacy jn a  historia .  Całe m iasto 
poruszone zostało w iadom ością  o po­
rw aniu  12-letniego chłopca , sp adko­
biercy  m ilionow ego m a ją tk u  w Sz k o ­
cji .

D w unastoletni ch łopiec,  syn pani 
Dezl Helikius, żony jednego z przy ­
wódców soc ja l is ty czny ch  w Szw ec ji ,  
I le l ik iu sa ,  porw any został w B ia ło -  
grodzie przez swego w uja ,  k ap itan a  
m a ry n a rk i szwedzkiej,  Gustawa Bern-  
hardta  i sw oją  babk ę, Agdę B ern -  
hardt. K ap itan  usiłowa opu ścić  B ia -  
łogród w sam olocie , ale p o lic ja  u w ia­
dom iona o porw aniu, zdołała odebrać 
ch ło p ca  z r ą k  kapitana, k tóreg o  a re ­
sztow ano i oddano do dyspozycji p o ­
lic ji  w Białogrodzie .

W śledztwie k ap itan  oświadczył, że 
je s t  opieku nem  ch łopca . S iostra  jeg o  
paru Helikius, u c iek ła  przed k ilku

tastrofy  torpedy, serii p rocesów  cy ­
wilnych.

C zęstochow a. (dz) W  związku z o- 
rzeczeniem  sp e c ja ln ie  p ow ołan e j k o ­
m is ji  rzeczoznaw ców  k ole jn ic tw a , w 
dniu dzisie jszym  p ostanow ien iem  sę­
dziego śledczego KwaśniaKa, p ro w a­
dzącego śledztwo w spraw ie katastro-

\V jed n y m  z pism  pozn ań skich  u- 
kaza ła  się n as tę p u jąca  n o ta tk a :

.W, odpowiedzi na py tan ie  jednego

wiązanie pisemne, że nie będą sprze­
dawali m ateria łów  w ybuchow ych.

W  toku je s t  dochodzenie w spraw ie 
biegłego sądowego dla spraw p rzem y­
słu graficznego, T o m a sz a  K ałdyka, 
k tóry  się z n a jd u je  pod za rz u ttm  o 
szustwa. Kałdyk  jes t  w łaścic ie lem  
sklepu z m aszynam i d ru karsk im i w 
W arszaw ie.

W  swoim czasie zaciągnął pożycz­
kę nV. w eksle  u M arii 'B laszk o w ej w 
wysokości 3.U00 złotych.

P oniew aż w eksli tych  nie wykupił, 
B laszk ow a przekazała  sprawę k o m o r  
nikowi, k tóry  nałożył areszt na  m a ­
szyny, l icy ta c ja  jed n ak  nie odbyła się 
ponieważ Kałdyk sprzedał opieczęto­
wane maszyny.

nego i przyrodniczego.
Dopuszczalne będzie łączenie pro ­

gram u w ykładow ego poszczególnych 
typów liceów.

W kolonii Zaw ada pod Łodzią 10 
letnia  M aria  P rokop czyk ów na, có rk a  
m iejscow ego gospodarza, w ra c a ją c  z 
9-le tn ią  J a n in ą  Gilówną do domu, 
pokłóciła  się z nią.

Sprzeczka zam ieniła  się w b ó jk ę ,  
a gdy dziewczynki znalazły  się na

m iesiącam i z Szw ec ji ,  ażeby zatrzy­
m ać  ch łop ca  przy sobie. Chłopiec 
odziedziczył k i lk a  m ilionów  k oron  
szwedzkich K ap itan  B e rn h a rd t  i jego 
m a tk a  porwali ch łop ca  i usiłowali od­
lecieć  sam olotem , zdąża jący m  do B e r ­
lina. U w iadom iona o porw aniu  ch ło ­
pca p o lic ja  przybyła n a ty ch m iast  na 
lo tn isko  w Białogrodzie n a  k ilk a  m i­
nut przed odlotem sam olotu.

R ozegrała  się w zru sza jąca  scena. 
M atk a  chłopca, pani H elikius, pobie­
gła do sam olotu, k tórego motor był 
już w ruchu i zaczęła w ołać głośno 
sw o je  dziecko. P ilo t  zatrzym ał m otor  
i wówczas usłyszano z k ab in y  ro zp a­
czliwy głos ch łop ca :  „M am o, uw olnij  
m n ie !" .  P o l ic ja  otworzyła kabinę,, z 
k tó re j  wyszedł zap łakany  ch łopiec i 
rzucił się w o b ję c ia  m atki.  Kapitan  
B ern h a rd t  usiłował protestow ać, ale 
wszelkie jeg o  u siłow ania spełzły na

fy k o le jo w e j w R u d nik ach ,  zw olniony 
został z aresztu  śledczego zatrzym any  
w dniu 25 m a rc a  dyżurny ru ch u  s ta ­
c j i  Rudniki,  P io tr  O peracz

W  areszcie  śledczym  pozosta je  j e ­
dynie zw rotniczy  te jże  s ta c j i  R udnik i,  
J a n  Bekus.

z sędziów lw ow skich, w ystosow ane 
do m inistra  spraw iedliw ości,  czy m o ­
że p rz y ją ć  zaproszenie do zarządu 
tw orzące j się o rg anizac ji  płk. Koca, 
m inis ter  Grabow ski nadesła ł pism o 
n astę p u jące :  W p raw d zie  Obóz Z je d ­
noczenia  Narodowego nie posiada do 
chw ili o b ecn e j  statutu o rg an izacy jn e­
go, n iem n ie j  w istocie  je s t  organiza 
c ją  polityczną, co w yn ika  zresztą z o- 
k reślen ia  tytułu d e k la ra c j i  ja k o  ide­
owo - p olityczne j.  P rzeto  należenie 
sędziów i p ro k u ratorów  do w spom ­
n ian e j  org anizac j i  podpada pod za ­
kaz arl 121 u. s. p.

*  *  *

Na rozpraw ie sądow ej K ałdyka ska 
zano na 2 m iesiące  aresztu.

W y ja śn i ło  się że je d n ą  z maszyn, 
w artości 2 300 zł. Kałdyk sprzedał 
dru k arn i „ D erb y “. K om ornik  się o

Sosnow iec. PA T. Dziś o godzinie 
10.30 sp ec ja ln y m  pociągiem  w y je ch a ł  
z Sosnow ca do Belgii trzeci transp ort  
górników , zaaganzow anych do pracy  
w k op a ln iach  belg i jsk ich . ■

Z Zagłębia D ąbrow skiego w y je c h a ­
ło tym transportem  260 górników , w 

.Chorzow ie zaś przyłączyło się jeszcze 
340  górników  z pow iatów  w adowic- 
1 iego, bialskiego, żywieckiego i w ie­
luńskiego. Ogółem  w y je ch a ło  dotąd 
w trzech grupach  około  2.000 g órni­
ków.

m ostku  nad rzeką Mrogą, k tó ra  w 
tym  m ie jscu  je s t  dość g łęboka, P ro- 
k op czy kow na strąciła  Gilownę z m o ­
stu. Po  pow rocie  do domu przyznała 
się m atce,  że utopiła koleżankę. Zwło­
ki nieszczęśliw ej dziewczyny wyłowio 
no dopiero po pewnym  czasie.

niczym . K ap itana i jeg o  m atkę , p osia ­
d a ją cy ch  fa łszyw e paszporty, oraz p a ­
n ią  H elikius i j e j  syna doprowadzono 
na p o lic ję  Chłopca oddano m atce , a 
k a p ita n a  i jeg o  m atkę  zatrzym ano do 
dyspozycji władz. Ustawy w J u g o s ł a - . 
w ii k arzą  bardzo surow o przestępst­
wo porw ania  dzieci.

Chłopiec opow iedział przebieg po­
rw ania.

Gdy udał się do m iasta ,  ażeby kupić 
coś dla m atk i  i przechodził obok sa­
m ochodu, ch w y ciła  go ja k a ś  rę k a  i 
siłą  w ciągnęła  do wozu. W ew n ątrz  
zobaczył w u ja  i babkę. C hcia ł w ołać
0  pom oc, ale b a b k a  zatk ała  mu rę k ą  
usta, P o tem  sam ochód  ruszył szybko
1 znalazł się koło  jak ieg o ś  domu, w 
k tó ry m  ch ło p ca  um ieszczono. Naza 
ju trz  w yw ieziono go na lotnisko.

P orw anie  to w yw ołało  w ca łe j  J u ­
gosławii wielką sensację .

Wieści z e  św iata
„R o p a  śmierci”

zabija w przeciągu 1 minuty

W edług  osta tn ich  w iadom ości,  prze­
m ysłow i w o jenno  - chem icznem u  w 
Rosj.  So w ieck ie j ,  n a  k tóreg o  cze le  
s to ją  p rofesorow ie  Dzierzk.owicz. Na- 
m etk in  i Landau, udało się w la b o ra ­
toriach , z n a jd u ją cy ch  się przy k a ż ­
dej z 37 fa b ry k  te j  gałęzi przemysłu,, 
w ynaleźć now ą, o straszliw ych w sk u ­
tk ach  su b stan c ję  tru ją cą  pod nazw ą 
„ropa śm ie rc i" .

P łyn  ten o barw ie  f io le tow ej,  naw et 
rozcieńczony  w wodzie, ta m u je  w zu­
pełności działanie dróg oddechow ych 
oraz w yw ołu je  straszliwe oparzenia  
na  skórze. Ziem ia  sk rop ion a  nim. na 
długi okres czasu pozosta je  n ie u ro ­
dzajna.

J a k  wyniKa z przeprow adzonych 
doświadczeń , now y m ateria ł ,  w y n a­
leziony w  Z SR R , przewyższa znacznie 
straszliwy iperyt. B o m b a  lotnicza n a­
pełn iona tym  płynem , w znacznym  
prom ieniu  z ab i ja  wszystkie ży ją c e  is­
toty oraz przem ien ia  u rod za jn ą  zie­
m ię  n a  praw aziw ą pustynię.

D otychczasow e m ask i i ubiory, k tó ­
re chroniły  przed zatruciem  innym i 
gazami, przy użyciu tego gazu ty lk o  
przez kró tk i czas ch ron ią  przed sk u t­
k am i zaduszenia.

Pierwsze doświadczenie z o m aw ia­
ną „ropą śm ie rc i"  przeprow adzono 
na ludziach na poligonie a r ty le ry j­
skim pod Moskwą. W  tym celu z w ię­
zienia na Ł u bian ce  przywieziono 4 
więźniów politycznych i w prow adzo­
no do m u row an e j piwnicy, gdzie n a ­
stępnie w rzucono am pu łkę z now ym  
gazem. Sk u tek  eksperym entu  był p io ­
ru n u jący ,  a lbow iem  w ciągu niespeł­
na m inuty  ofiary  udusiły się na 
śm ierć.

Poniev,aż złoto nie je s t  dzisia j n a j ­
droższym m etalem , gdyż wyprzedziła 
go pod tym  względem ceny  platyny 
więc i angielska  k ró low a E lżb ie ta  n o ­
sić będzie na głowie podczas u roczy­
stości k o r o n a c y jn y c h  k oronę nie zło­
tą, lecz platynow ą. Zdarza się poraź 
pierwszy, aby ten sym bol k ró lew sk i 
sporządzony m ia ł  b y ć  nie ze złota, po­
wstał więc protest przeciw  takiemu 
pogwałceniu trady cji ,  ale w obec wy 
raźnego życzenia k ró lo w ej m u siano  
zgodzić się na platynę.

P la tyn ow a ta  k o ro n a  w ysadzana 
będz.e w ie lk im i d iam entam i, wśród 
k tó ry ch  naczelne  m ie jsce  za jm ie  słyn 
nyK oh-i-noor.  Z najdzie  się na  niej 

także w ielki p am iątk ow y  d iam ent ze 
sk arb ca  L ah o ry ,  o fiarow an y  w 1851 
r. k ró lo w e j W ik to r i i  przez T o w a rz y ­
stwo w schodnio  indy jskie .  Sp o rzą­
dzenie p latynow ej k oron y  pow ierzo­
no lon d y ń skie j  f irm ie  ju b ile rsk ie j  
G arrard  and Com pany, n oszące j ty ­
tuł „ Ju b i le ró w  k o ro n n y ch " .

Do sporządzenia n o w ej k oron y  nie 
będzie użyta w yłącznie p latyna, pozo­
stanie w m e j  bow iem  d o ty k a ją ca  bez 
pośrednio  g k w y  obrączk a  złota z K o ­

rony, noszone j podczas uroczystości 
k o r o n a c y jn y c h  przez k ró low e W ik to ­
rię, A leksandrę i M ary. Choć od re 
s ta u ra c ji  m o n arch ii  w Anglii stało  się 
zw ycza jem , że każda k ró low a m oże 
k azać  sporządzić sobie k oron ę  w e­
dług własnego gustu, to je d n a k  m usi 
do te j  k oron y  w chodzić  część k oron y  
poprzedniczek  n o w ej m o n a rch in i  n a  
tronie angielskim  K rólow a E lżb ie ta  
zastosow ała się do tego w ym agania

iiożtfei 
olv az| 7  
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Odebranie Koncesji na skład
a pte czn y za  s p rze d a ż m a te ria łó w

( f g A u c I f O u g c n

W ydaw anie koncesji na licea

PorHttfiie moie«|o milionera

Sędzio m  nie w o ln o  należeć do O .Z .N .

Biegły sądow y o skarżon y
O OSżZffSlfC/O

10-letnia m orderczyni

ly m  u D w icu m i i m aszynę tę opieczę- 
tował. W o b ec  tego w łaścic ie l d ru k a r­
ni „ D e rb y "  oskarżył K ałdyka o oszu­
stwo, - i i  -i-*.

Górnicy jadą
cfo Berlęgii

PLA T Y N O W A  k o r o n a



KRASOWSKI KURIER WIECZORNA

Kraków  do w ie czo ra - 
Program uroczystości pogrzebu

» i > .  f a ,  S z t i m a r f O M S l r i e ^ t f

(ar) Dziś w sali p o rtre tow e j m ag is­
tra tu  odbyło się posiedzenie Oby w. 
K om itetu  pogrzebu ś. p. Szy m anow s­
kiego.

Posiedzenie otworzył w iceprezy­
dent dr. K l im eck i poczem  dziekan U. 
J  prof.  dr. Z. Ja c h im e c k i  wygłosił 
w spom nienie  pośm iertne. P o  przem ó 
wieniu uczestnicy  zebran ia  przez po­
w stanie uczcili p am ięć  ś. p. S zy m a­
nowskiego.

W  skład kom itetu  weszli wo. Gno- 
iń tk i ,  ks. a rcyb isku p  Sapieha, r e k ­
tor  U. J .  prof. dr Szafer ,  prezes P o ls­
k ie j  Akadem ii U m ie ję tn ości  prof. 
W rób lew sk i prezydent dr. K aplicki 
oraz k u ra to r  dr. Sty piński.

P rzew odniczącym  kom itetu  śc is łe­
go został dziekan Ja c h im e c k i .  S e k r e ­
tarzem w ybrano  dr D obrzyckiego, 
który  tez przedstaw ił opracow any  pro  
gram  uroczystości pogrzebowych.

D M A  7 K W IE T N IA  1937 R. 
Godz. 10.30 Złożenie tru m n y  ś. p. 

K. Szym anow skiego  na k a ta fa lk u  w 
Prezb iteriu m  kościoła  N. P. VI

Godz. U -ta .  SoU n n e nabożeństw o 
żałobne i egzekwie oap raw io n e  p ized  
ołtarzem  W ita  Stwosza w koście le

N. P an n y  M a n i W  prezb iteriu m  z a j ­
m ą m ie jsca  rodzina śp. Zm arłego, du­
chow ieństw o, przedstaw icie le  rządu, 
korpus dyplom atyczny, re p reze n tan ­
ci władz, Sen at U niw ersytetu  Ja g ie l-  
l ińskiego , P rezydium  i Rada m iasta  
K rak o w a oraz przedstaw icie le  n a j  
w yższych in sty tu c ji  m uzycznych k r a ­
jo w y ch  i zagranicznych. Nawa głów­
na i boczna zarezerw ow ane dla zw ią­
zków, o rg anizacy j i tow arzystw  m u ­
zycznych i kultura lny ch .

W  czasie nabożeństw a połączone 
ch ó ry  k rak o w sk ie  w y k o n a ją  „Re- 
qie in“ Berlioza.

Godz 12-ta. W y nies ien ie  tru m n y  s. 
p. Zm arłego z kościo ła  N. P an n y  M a­
rii na b a rk a ch  reprezentantów  św ia­
ta m uzyki i um ieszczenie j e j  na ry d ­
wanie. W  chwali w yniesienia  trum ny 
m yzyka pożegnalna hejnałów  m a r ia ­
ck ich . U form ow an ie  pochodu ża łob­
nego wedle wTskazań przedstaw icie li 
Komitetu O byw atelskiego.

Godz. 12.10— 13. Pochód żałobny z 
k ośc io ła  N. P anny  Marii do Grobów 
Zasłużonych na Sk a łce  przez Rynek 
główny, ul. Grodzką, pi. B e rn a r d y ń ­
ski, ul. Stradom  ul. K rak ow sk ą  i ul.

Skałeczną. Szlak pochodu udekoro­
wany będzie chorągw iam i. W  czasie 
pochodu żegnają  k on d u k t dzwony 
koście lne z „Z y g m u n tem " oraz o rk ie ­
stry k rakow skie  u staw ione przed po­
m nik iem  A. M ickiew icza, n a  pl. W W  
Św iętych, na pl. B e rn a rd y ń sk im  oraz 
w ul. Dietla. D uchow ieństw o, R odzi­
na oraz o so b .jto sc i  o f ic ja ln e  i przed­
stawiciele władz od p row adza ją  ryd 
wan na Skałkę, reszta u czestników  
pogrzebu udaje się w prost u licą  K r a ­
kow ską na pl. W o ln ica ,  gdzie ta  część 
pochodu rozw iązuje się. ,

Godz. 13-ta. Uroczystość na placu 
przed kościołem  św. M ichała  na S k a ł ­
ce, u w e jśc ia  do Grobów Zasłużonych 
P ienia  pożegnalne połączonnych  c h ó ­
rów. Przem ów ienie  p. M inistra  W R . 
i O P. z górnego podestu k ośc io ła  św. 
M ichała  oraz przem ów ienia  o fic ja ln e .  
Po  cerem onii p okrop ien ia  tru m n y  —  
zwłoki zostaną w niesione do krypty 
na b ark a ch  reprezentantów  m uzyki 
polsk ie j  przy pożegnalnych dźwię­
k ach  kapeli g óra lsk ie j  Złożenie w ień­
ców w krypcie . K oniec uroczystości.

 o-------

Dookoła przyjazdu wojewody Beliny-Prażnowskiego
P re z y d e n t  K a p lic k i  — d y re k to re m  departam entu

(ar) M im o, że donieśliśm y, że woj, 
B elina-Prażm ow ski ustąpi ze sw ego  
stanow iska, urzędow e ogłoszenie tego  
faktu  w yw ołało stosunkow o duże 
w rażenie.

D latego też w okół osoby woj. Beli- 
ny - Prażm ow  skiego snuje się wiele 
koncepcyj.

Przede w szystkim  eoraz bardziej 
krystalizuje się w iadom ość, że w oj.

Z e  sali sadow ej

Proces kom unistów
(dz) W  sądzie okręgow ym  k arn ym  

toczyła się spraw a H e n ry k a  Friik la ,  
Aleksandra K raku sa , L eo n a  K rakusa, 
Miny Reiter ,  T ep y  Schw arz, Symy 
R irm aii,  U S torch ,  W ład y sław a Kozu­
b a  i Ju l ia n a  Zbroji .  Z pośród wyżej 
w ym ien iony ch  wszyscy z w yjątk iem  
Z bro ji  byli już karani.

T ło  spraw y według aktu  oskarże­
n ia przedstaw ia się n astę p u jąco :

„ W  dn,u  21 kw ietn ia  ub. r.  T ow a 
rzystwo U niw ersytetu  Robotniczego 
z o k a z j .  „D nia  K u ltury  R o b o tn ic z e j"  
urządziło zgromadzenie na placu J a ­
błonow skich. Rezpośrednio  przed roz 
poczęciem  zgrom adzenia t. j.  przed 
godziną 10-tą na P la c  Ja b ło n o w s k ich  
poczęli się schodzić między inny m i i 
oskarżeni,  k tórzy  w grupie około  i OO 
ludzi ustaw ili się po p raw e j stronie 
trybu ny  od ulicy Ja b ło n o w sk ich .  Ju ż  
z sam ego m om en tu  ugrupow ania się 
w idać, że grupa ta z góry powzięła 
zam iar odrębnego od całego zgrom a­
dzenia m an iiestow au ia  swego n a s ta ­
w ienia politycznego, przyczym  pod u 
wagę b iorąc ,  że n iem al wszyscy osk ar  
żeni i oskarżone znani są ze sw ej 
działalności k om u n istyczn e j,  co ja sn o  
stwierdza ich  k ara ln o ść ,  odrazu m o ­
żna było poznać, że grup a ta  to lu ­
dzie o nastaw ieniu  kom unistycznym .

Każda d o b ry  Obyw atel
cz łonk iem

P o otwarciu zgromadzenia z grupy 
te j zaczęły pad ać okrzyki,  między in­
nym i „niech ży je  re w o lu c ja " ,  „niech 
żyje P o lsk a  P a r t ia  K om u n istyczn a" ,  
a w grupie te j  —  wedle zeznań św iad­
ków Szczepanka Stanisław a, D obo­
sza J a n a  i F ro h l ic h a  Adolfa zn a jd o­
wali się wszyscy oskarżen i" .

R ozp raw a jednakże m e została  prze 
prow adzona, bow iem  ją  odroczono.

Bronili  adw okaci dr. Adolf P fe f fe r  
i dr. J a n  Pleszow ski

R o i  s k i e y o  
C z e r w o n e j  o 
K r z y ż a 9 9 f

B elina - P rażm ow ski obejm ie stan o ­
wisko prezydenta m iasta K rakow a  
D otychczasow y prezydent dr. K ap lic­
ki m a zostać dyrektorem  d ep arta ­
mentu w M inisterstw ie Opieki Spo­
łecznej.

IV zw iązku z tym  i z w iadom ością, 
iż dyrektor D oraw ski m a opuśeić s ta ­
now isko w Kasie O szczędności, ja k o  

jego następeę w ym ienia się w icepre­
zydenta dr. Klim eekiego. T o, eo za ­
pow iadaliśm y we w czorajszej n o tat­
ce spraw dza się: przyjazd w oj. Beli- 
ny - Prażm ow skiego do K raso w a spo­
w oduje wiele niespodzianek.

ii„Glos Narodu
jednak zm ienia w łaściciela

(ar) Przed k ilk u  dniam endecki 
„ K u rier  P o z n a ń sk i"  zam ieścił wiado­
m ość o n astę p u jące j  treśc i :

W edług  in fo rm a c ji  z koł ś ląsk ie j  
Chadecji -  „ P o lo n ia "  w K atow icach  
p rze jm u je  w najbliższyi czasie organ 
C had ecji w K rakow ie „Głos N aiodu 

W iad om ość tą n a ty ch m iast  zdemen 
towrał „Głos N arodu". Je d n a k ż e  ja k  
nas in fo rm u ją ,  w czora j  baw ił w K r a ­
kowie dyrektor wydawnictw' ^ . P o l o ­
n ia "  p- K orfanty , a  w raz z nim re d a k ­
tor Nogaj oraz doradca praw ny wy­
daw nictw a „P o lo n ia " .

Podobno zam iarem  p. K orfantego  
jest — w razie d o jśc ia  do zgody z do- 
tiotychczasowymi w łaścic ie lam i Głosu 
Narodu, ca łkow ite  przekształcenie 
pism a w yłącznie na dziennik poranny.

Gzem należy tłóm aczy ć ta k  w ielk ie  
zainteresow anie p. R o r ia n te g o  te re ­
nem k ra k o w sk im 9 Otóż ja k  w iadom o 
p. K orfanty  wypowiedział k oncernow i 
I. K. G. n ieubłaganą w alkę, a  to jest 
zdaje się głównym  powodem ek sp an ­
s ji  p. K orfantego  na teren K rakow a.

P rzedstaw iciel p. K orfantego  k o n ­
ferow ał w sprawie n a b y c ia  akcji" bę­
dących  w posiadaniu  b. w łaścic ie la  
„Głosu N arodu " p. B u r ta n a .  Spraw a 
ta  m a  b y ć  w na jb liższych  dniach  s f i­
nalizow ana. B y łby  to  w stępny k ro k  
p. K o rfan tego  do p rz e jęc ia  w szyst­
k ich  a k c y j  „Głosu N arodu", k tó ry  o- 
becn ie  znaduje  się w rę k a c h  sp e c ja l­
nie stw orzonej spółki w ydaw niczej.

1  eałr-H ino
T E A T R  IM  J. S Ł O W A C K IE G O  

Sobota : „K raw iec  w zam k u ".ę ' • f > >• 1 *■
Niedziela wiec,... „M ały W o o d ley " .

NADSCENKA art. lit. 1. R óży ń skie j  
ul. św. J a n a  6, (Sala Saska) Dziś i c o ­
dziennie wielka rew ia  p t. „Pisaniu  
K ra k o w sk ie "  z udziałem Xeni Grey, 
1. R óży ńskie j ,*  Z W ięcław ów ny, S. 
Laskow skiego, B . M ajskiego i innych. 
L iczn ie  zebrana publiczność gorąco 
ok lask u je  w ykonaw ców . Codziennie 
dwa przedstawienia.

i
 o-----

ADRIA: ,Fenny“.
APOLLO: „Piętro wyżej". (Bodo, Gros- 

sówna).
ATLANTIC: „Matura" i „Papa się żeni" 
BAGATELA: „Krwawe perły i rewia pt.

„Wesoh święta1 
DOM ŻOŁNIERZA: „Awantura amery 

kańska" (Nakoneczna - Bodo) 
MUZEUM: „Ostatnie dni Pompei". 
PROMIEŃ: „Kaprys milionera".
STELLA: .„Barbara Radziwiłłówna 
SZTUKA: „Bogate biedactwo 
ŚW IT: „Ordynat Michorowski" 
UCIECHA- „Dyplomatyczna żona".
!W WDA „Dama kameliowa (Gr. Gar bo, 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5 —

I I / t M O

J\1 J iD z iE L A  4  K W I E T N IA  1937
Godz. 8.00 Audycja poranna; 8.18 Mu 

zyka z płyt; 8.25 PogadanKa rolnicza;
8.40 Płyty, 8.50 Dziennik poranny; 9.00 
Nabożeństwo; 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży m ariackiej; 12.03 Koncert poświę­
cony twórczości Alfreda Stadlera w 25- 
lecie pracy muzycznej; 13.00 Pogadanka; 
13,12 Koncert popularny w wykonaniu 
orKiestry P. R pod dyr. Mieczysława Mie­
rzejewskiego, 14.00 Reportaż z życia 
14.30 Koncert wileńskiej orkiestry salo­
nowej pod dyr. Władysława Szczepańskie­
go; 15.30 Audycja dla wsi- 16.00 Muzyka 
z płyt 17.00 Koncert symfoniczny w wy­
konaniu orkiestry symfonicznej Filharm o­
nii krakowskiej; w przerwie około 17.55 
pogadanka aktualna; 19.00 „Mechanizm 
powieści sensacyjnej" szkic literacki Ada­
ma Galisa; 19.15 Program na dzień na­
stępny; 19.20 Recital fortepianowy prof. 
Zygmunta Przeorskiego: 19.50 Włoskie lu­
dowe duety i pieśni, 20.20 Wiadomości
sportowe ze wszystkich rozgłośni polskich 
20.32 Lokalne wiadomości sportowe;
20.40 Przegląd polityczny i dziennik wie­
czorny; 21.00 „Zaręczyny speakera" —  
skecz; 21.20 Reportaż kołysanek różnych 
narodów; 22.05 Muzyka taneczna.

- i m a m  n r « —

z a k ł a d  
s z k l a r s k i

K R A K Ó W  
św. K r z y ż a  3
wykonuje wszelkie ro ­
boty szklarskie solidnie 
po cenach najniższych

M i e d z y  w a i c u m r

Gdy narodu gw iazda gasła , 

W yszukano tak ie  hasto:

,Z p o lską  szlachtą  —  potski lud"! 

Dziś, gdy szlachta znów się wzmaga, 
T akie  hasto śle w bałagan :

polskim  ch łopem  - polski stragan!

K U P IĘ  M ŁODEGO ŁAD N EG O , RA­
SOWEGO PSA. W iad o m o ść :  K raków , 
Aleja Słow ackiego  4 m 9, tel. 151-51.



Są r e e c z E  o k tó iy ch  nie . . .ożna ..ió 
wić spokojn ie .  Na sam ą myśl o nich 
wyrywa się okrzy k protestu, d rg a ją  
wszystkie nerwy, podnosi się tłuim o 
ny instyktow nie w ew nętrzny głos, bu ­
rzy i b u n tu je  się m yśl ludzka. Są  rze­
czy, k tórych  nie może p o ją ć  prosty, 
uczciwy i popularnie dziś zwany 
„szary cz ło w iek11 W  żaden sposób nie 
może zrozum ieć swoim n ieskom p li­
kow anym , ch łop skim  rozum em , d la­
czego tyle zbrodni, łajdactw' i swinstw 
robi się w imię „ n a jsz la c h etn ie jsz y ch11 
celów, w' im ję  n a jp ię k n ie jszy ch  i n a j ­
szczytnie jszych  1 ideałów7. Ten  zwy­
cza jny , prosty7 człow iek  traci pow7oli 
o r ien tac ję ,  s ini je  się nieprzytom nie w 
tym lab iryncie  zdarzeń i codzienny7ch 
faktów, w y p ru w ający ch  z niego reszt 
kę sił i w7oh. W  tym dziwnym o b łą k a ­
niu, wybałuszywszy tępe ślepia, zdo­
bywa się tylko na jed n o  sm utne py­
tanie: d l a c z e g o ?

1 nie o trzy m u je  od nikogo odpo­
wiedzi. Przeciwnie. Zosta je  zasypany 
lalą  nowych o kru tn y ch  wypadków, 
p rześciga jących  w sw ej bru talności o 
całe  niebo tamte. 1 wtedy dopiero u 
św iadam ia sobie, że to co przeżył, co  
przeżywa z nim ca la  ludzkość, jes t  j e ­
szcze niczym w obec tego, co p rz y j­
dzie, co  grozi św-iatu.

1 resztkam i sił w7 duchu, szeptem 
zadaje  sobie znow owo retoryczne py- 
lanie: d l a c z e g o ?

Co zawinili ci ludzie, k tórzy  chcą  
tylko pracow ać , uczyć się, i sw7obod- 
nie żvć? Dlaczego odbiera się im n a j ­
p rym ityw niejsze praw a, praw a, k tó ­
re należą się każdemu wolnem u cz ło ­
wiekow i?
- Dlaczego k ręp u je  się jego ruchy, 
jeg o  słowa, jego myśli w tylu pań- 
s lw ach E u rop y ?

1 taki zw7ykły sobie śm iertelnik  prze 
c iera  zropiałe z bólu oczy i dziwi się, 
ze n iety lko winni w pewnym pojęciu  
c ierpią ,  że n iety lko w ięzi się ludzi, 
k tórych  czyny i poglądy od biega ją  od 
p a n u ją c e j  o f ic ja ln ie  form y rządów i 
m etod rządzenia, ale także ich żon j 
i córk i.  Cóż m a zrobić, gdy przeczsta  
w prasie tak ą  w iadom ość:

„ W  angielsk im piśmie „M an ch e­
ster G uard ian11 opowiada jed n a  
Niemka, k tóra  siedziała w w-ięzie- 
niu w N iem czech o ostry m  reżimie, 
stosowalnym względem k obiet  w 
w ięzieniach n iem ieck ich . Osadzone 
ub. roku m atka  i żona b. posła do 
parlam entu  n iem ieckiego, Kaisera, 
zostały tak  zbite, że żona z a ch o ro ­
wała ciężko, a prośba m atki,  by 
po polepszeniu się stanu synow ej 
m ogła z nią razem  odbyw ać karę 
w je d n e j  celi została odrzucona.

Mimo c iężk ie j  cho ro b y  sercow ej 
była posłanka L ene O yerlach , a r e ­

Gdy J o e  Ainbei u trac ił  in tra tn ą  p o ­
sadę u J a c k a  Diamonda. przyszło mu 
przez dłużsźy czas k lep ać  biedę, k to  
wie, czy nie byłby stał się znowu ucz­
ciw ym  człow iekiem , gdyby nie w iecz­
ne u jadanie piękni j Gwen, k tóra  nie 
m ogła się obyw ać bez jed w abn ych  
pończoch, dancingów  i małego bu nga­
lowu w Alabam a. . . .

J o e  Am ber m ia ł łeb gdzie trzeba. 
Pewnego razu spakow ał m an atk i  i 
p o jech ał do Gwen do Chicago, gdzie 
w y n a ją ł  małe, ale piękne m ieszk an­
ko. bu siness  jeg o  wyglądał tak :

Do Chicago przyjeżdżali bogaci 
farm erzy , którzy na tam te jsze j  gieł 
dzie ro ln icze j sprzedawali sw oje  mi 
liony kw intali kukurydzy  albo psze­
nicy O podal giełdy zna jd ow ała  się 
drug story, rodzaj apteki, a zarazem  
kaw iarn i,  k tó rą  odwiedzali owi f a r ­
merzy. Gwen siadała  w te j  k aw iarn i 
i czekała , aż z jaw ił się tak i typ, k tó ­
rego m ożna bvło posądzić o grubszą 
forsę w portfelu. P óźn ie j  zaczynała  
go delikatn ie  kokietow ać. Gdy w re­
szcie typ się zbliżył, zaw ierała z nim 
z n a jom ość .  W  trakc ie  rozm owy opo­
w iadała  przyszłe j  ofierze, że m a m ę ­
ża brutala ,  p i ja k a  i szulera, k tóry  ją  
zdradza na w-szy-stkie strony. Dawała 
do zrozum ienia, że za k ilk a  dobryrch

sztowana w grudn.u 1913 r do te j 
pory trzym ana jest  w więzieniu.

Na dwa lata więzienia została ska 
zana n ie ja k a  Bosch  która  urzędo­
wą wiadom ość, że sy-n j e j  w Da­
chau  popełnił sam obójstw o, n azw a­
ła k łam stw em .

W  roku 1931 jed en ,  ae szturm ow ­
ców7 zamordowuił syna n ie ja k ie j  
K ram er .  Sąd skazał szturm ow ca 
na 18 miesięcy więzienia, spowo- 
du ciężkiego uszkodzenia ciała .  Pa 
m K ram er apelow7ała. M orderca  w 
m iędzyczasie uciekł, a panią K r a ­
m er aCesztow-ano. W domu pozo­
stały nieletnie dzieci11.
S trac i  chyba wrszelką nadzie ję  i o- 

cho lę  do życia. W zdrygnie  się. Może 
na W7 et splunie z oburzenia, T rzeźw ie j 
Szy zastanowi się, pokiwa sm utnie 
głow7ą, napęczniałą  ty lom a o k ru c ie ń ­
stwam i i dojdzie do przekonania , że 
naw et kobiety  chore  nie cieszą się 
tam żadnym i względami, nie zasili-

(ml). Znany pisarz niem iecki znaj 
d u jący  się obecn ie  , na indeksie11 
przesłał do pewnego w7vdawnictvva 
n iem ieck iego  n astęp u jący  list:

„ W  piśm ie W P . u p om ina ją  się P a ­
nowie o resztę m ojego  długu w kwo- 
cii Mk. 98.05, k tóre  od dw7uch lat n a ­
leżą się za ostatn ią  część ich atlasu 
geograficznego. Prży  te j  sposobności 
życzycie mi Panow7ie „bym  znów wró­
cił na swe stanow isko .

T a k a  uwaga fachow ców  wydawni- 
czych świadczy ja k  mało faktów  z za 
gran icy  znanych  jes t  w Niemczech. 
Nie wiecie o tym jak ie  powodzenie 
m a ją  autorzy spalonych  przez was 
dziel. Nie wuecic np. iż m oje książk i 
ukazały się w ch ińsk im  przekładzie. 
O dkąd to powodzenie naszych wydaw­
nictw7 zam ieniło  się w pieniądze, w ię­
c e j  n iem ieck ich  autorów  wolało do­
znać spalenia  w Niemczech i praco- 
w ać na em ig rac ji .

W strzym ałem  m oją  zapłatę ani nie 
z powodu rozczarow ania , an . z pow-o 
du b rak u  pieniędzy; tylko stosownie 
do zasad m oralno  - politycznych T rze  
c ie j  Rzeszy, k tóra  nie ^płaciła sw7ych 
długów w Szw a jcar i i  postanow iłem  
się za pożyczone pieniądze uzbroić 
przeciw  w ierzycielom . T ak  w ięc zu 
żvłem te 98.05 Mk. na zakupno działa 
arm atn iego , k tóre  u wrót mego grodu 
będzie stało, odkąd tam  w targnęli n ie ­
m ieccy  szpiedzy.

Rozum ią panowie, iż będąc zewsząd 
otoczony wrogami muszę bvć uzbro- 
jo n o b y  kom pletnie .  B ra k u je  mi obec-

słów i k ilka  m iłych chw il towarzysz 
j e j  m ógłby wiele osiągnąć. E fe k t  by ł 
tak i że fa rm er ,  podpiwszy z nią, 
pozwalał się zaprosić  do j e j  domu 
D odawała przy tym. że mąż wy jech a ł 
na k ilk a  dni do B u ffa lo .  Gdy w domu 
sy tu ac ja  staw ała  się zbyt gorąca, d a­
w ała Jo e n n i sygnał P oleg ał on na 
tym, że m ów iła  głośno do fa rm e ra :  
otwórz okno! W ów czas w padał J o e  z 
rew7olw erem  w ręku  i zaczynała  się 
aw antu ra . Ustawy a m e ry k ań sk ie  ka 
rzą cudzołóstw7o bardzo surowo. F a r ­
mer ponadto obaw iał się skandalu, 
ponieważ m iał zapew ne w domu star- 
szawą m ałżonkę i p u rytań skich  k o n ­
trahentów  w interesie. P łac ił  za tym 
i zn ik a ł czym  prędzej.

In teres  szedł doskonale . Gwen był 
n ieprzeciętn ie  piękna, a fa rm erzy  n ie­
przeciętnie  naiw7ni. W  k ró tk im  cz a ­
sie nasza park a  zdołała k ilku  fa rm e ­
rów ograbić  na przeszło sto tysięcy 
dolarów7.

—  T o  jest wprost nie do w iary  —  
m ów ił Bob. —  Czy on znajdzie p ięk­
nie jszą kobietę  od pani?

—  Możesz mi m ów ić Gwen Będzie­
my przy jació łm i.  Gdybv m ó j mąż był 
taki ja k  ty...

—  C hcia łabym  dla ciebie  coś uczy­

g u ją  naw et na odrobinę h u m a n ita ry ­
zmu. że ciężko muszą oku pyw ać sw o­
je  z w yciestw-o. em an cy p an c ję ,  tak  h a ­
niebnie obecn ie  doptaną. Kobieta w 
N iem czech ty lko w w ięzieniu posia­
da rów noupraw nienie .  T y lk o  tu trak 
tu jo się ją  z jednakow7ym o k ru c ień ­
stw-! m ja k  mężczyzn, bo w życiu pu- 
b licżnym  i państwow ym  nie wolno 
je j  b rać  udziału, o czym świadczą o- 
sław-ione n iem ieck ie  „drei K 1'

Kobieta  nie przedstaw-ia dla p ru sac­
kich  pederastów. dzierżących władzę, 
żadnego znaczenia. Nie u znają  h o m o ­
seksualne j i inkry  żadnych różnic, 
choćby  ty lko biologicznych w k o b ie ­
cie. Nie w-idzą ci zaślepieńcy w kobie • 
cie nic w ięce j,  ja k  ty lko ofiarę  dla 
ich sadystycznych popędów7

Trudno. T a k a  je s t  „k u ltu ra11 i takie  
je s t  oblicze współczesny ch Niemiec.

Prosty  cż łow iek  Oczywiści*' tego po 
ją ć  nie zdoła. Nie może. I nie w-ie: 
D laczego tak je s t?  M arian Boren,

nie jeszcze pies i s trażnik  bezpieczeń­
stwa. Jeżeli  ty lko na to się zdobędę, 
jes tem  chętnie, gotow-y7, ji-śli Panow ie 
udzielą mi pożyczki 200  Mk. pom ó­
wię o te rm in ie  spłaty długu 98.05 Mk 

Niech ży je  c learing!

Em il Ludwig,

*  *  *

(ml). Na ber lińsk im  dworcu k o le jo ­
wym rzuca się w oczy wszystkich 
przyjezdny-ch olbrzym i plakat propa 
gandowy pew-nego tow arzystw a ubez­
pieczeń, na k tórym  są w ypisane n a ­
stęp u jące  słowa:

„P an  Schulze umarł,  lecz pani 
Schulze się śm ie je

Ponieważ myśli -  6 premii ubez­
p iec z en io w e j !11

Nieprawdaż. —  m ak ab ry czn y  znak 
czasu?!

l\Ja u/eso/o...
GHCE BY C  DAMĄ

D ziesięcioletnia Kasia, có rk a  gospo­
darza z K ozie j  W ólk i,  ca łu je  o jc a  w 
rękę i powiada b łagalnym  głosem.

—  Tato ,  ja  chce  św inie pasać, już 
nie będę gęsi wyganiać.

—  C zegój? —  w ybucha z oburze­
niem W a le n ty  Kuśiuidrek. T o  ty 
już gęsiami gardzisz? P atrzc ie  no, lu ­
dzie, wielka dam a! Za św iniam i c h o ­
dzić j e j  się zachciew a!.. .

nić. Może potrzebu jesz jńeniędzy? 
Mani ich dość.

—  J a k  możesz cos podobnego przy 
puszczać —  odparła  Gwen. —  Jeżeli  
mnie o coś takiego posądzasz, to dam 
ci n aty ch m iast  dowody m o je j  bezin 
teresow nosci. Odprowadź m nie do 
domu.

Nie ch c ia łem  cię obrazić , Gwen. 
Bardzo mi żal. Gzy koniecznie  chcesz 
w ra ca ć  do dom u? C hcia łbym  jeszcze 
zostać z tobą. —

—  Jeże l i  przestaniesz m ów ić o pie­
niądzach to zaproszę cię do m iesz­
kania.  —

Gwen i Boh wsiedli do taksów7ki.
—  "Tutaj za tym m ieszkasz, —  rzekł 

Bob, w chodząc do m ieszkania .  —  T a ­
ka kobieta ,  ja k  ty7, pow inna m ieszkać 
w pałacu, a nie w koszarow ym  domu.

O toczył ją ram ien iem  i pocałował. 
Gwen uw olniła  się z jeg o  o b ję ć  i prze­
bra ła  się w peniuar, k tóry  w7 r a f in o ­
wany sposób podkreślał w szystko to, 
co  pow inno było zostać w ukryciu. 
Gdy w róciła  do p okoju , B o b  otworzył 
usta z podziwu. T a k ie  obrazki widy­
wał tylko niekiedy w kinie ,  ale nie 
wierzył w ich rzeczyw-istwśe.

—  P odobam  ci się, B ob ? —  zagad­
nęła. -  I ty mi się podobasz. — 1 już 
siedziała na jeg o  k olanach .

—  O jm ść  sw ojego męża, dam ci 
posifdę na m o je j  fa rm ie  W ie jsk ie  po­
wietrze jes t  zdrowe. Będę co tydzień 
przyjeżdżał do ciebie. —

Z
W IO SN A ID Z IE

Doniesiono o rozru chach  J iezrob ot-  
nycli we Ewow-ie, Mieli oni sz tu rm o­
wać urząd Pośred nic tw a Pracy7 i w y ­
praw iać  inne ekscesy. Rozumie się, 
że władze w kroczyły  i zaprow adziły  
porządek . 1 L-~ -  -V -

Zdaje  się, że trzeba jed n ak  w nik­
nąć w głąb tych za jść, gdyż sam i „agi 
tatorzy nie mogli dokonać tego n ie ­
pożądanego i do celu n ieprow adzą- 
cego dzieła. W e  Lw-owie sy tu ac ja  jest 
tak a :  Na zatrudnienie  bezrobotnych
gm ina otrzy m ała  z funduszu Pracy7 
400 .000  zł. Co z taką  sumą (niniejszą
0 2,000.000 zł, niż w- roku ubiegłym) 
począć? Zadużo, by umrzeć, a zam ało 
aby ży7ć. Zarząd m iasta  postanow ił 
czekać  na przypływ- większych fundu 
szów, a tym czasem  bezrobotni czeka 
ją  na pracę. C zekają ,  aż zagra w nich 
tem p eram en t czy głód m arsza  na k i ­
szkach

Rozum ie się, że a tak  na urząd, roz 
b i ja n i ,  szyb, s taw ianie oporu polic ji  
ud. nic nie zm ienią w- te j  sy tu ac ji  -—- 
pieniądz stąd nie przybędzie. Są na 
to, przypuszczać należy inne środki
1 drogi O to w łaśnie chodzi, aby  te 
środki znaleźć, jna  tę drogę w ejść. Od 
tego jnzecież , tak ludzie rozu m u ją  
je s t  zarząd m iasta ,  abv się o tak ie  rze­
czy troszczył.

A ja k  jirzedstaw ia się sy tu ac ja  w 
K rakow ie?  D oniesiono wpraw7dzie o 
rozpoczęciu  robót jnilil icznych, ale 
nie są to —  ja ł  dotychczas —  roboty  
na wyższą skalę. \ wiosna przecież 
idzie.

N A PR ĘŻ O N E M U S K U H
W  pam iętn ik ach  sw-oich pisze Lu- 

dendorl,  że po otrzym aniu  w paździer 
niku 1918 dym is ji  ze stanow-iska nic 
nom inalnego, ale faktyczneg o  naczel 
nego wodza a im ii  n iem ieck ie j ,  n ap rę­
żył nuiszkuły i wydął piersi, gotów do 
dalszych działań. Y\ tedy działania  te 
ograniczyły  się do ucieczki w n iebies­
k ich oku larach  i z przypraw ioną b ro ­
dą do Szw ecji.  Dopiero gdy się prze­
konał, ż, nowy rząd republik i n ie ­
m ieck ie j  ani jego, ani wogóle n ikogo 
do odpowiedzialności pociągać  nie 
myśli w rócił do k ra ju .

T eraz  po 19 la tach  za jęć  p u b licy ­
styczni) - l i te rack ich  zarysow uje się 
przed Ludendorfem  perspektyw a p o ­
wrotu do za jęć  w ojsk ow ych. Podobno 
to n jia ło  by ć  celem, do którego dąży-ł 
Hitler, in scen izu jąc  przeprosiny P y ­
tanie tylko, czy obecn ie  m uszkuły  sta 
rego generała  n ad a ją  się jeszcze do na 
prężenia? Można wątpić, ponieważ v 
tym wieku muszkuły są już zwiotcza 
te i nie m a ją  te j prężności,  co  przed 
blisko 20 laty.

Może się tedy okazać , że Hitler do­
zna zaw-odu, co do zdolności g en era ­
ła. Zresztą w ciągu ostatn ich  lat wii 
dza w ojsk ow a zrobiła  tak ie  postępy, 
że gen. Ludendorf  może już za nimi 
nie nadążył.

—  Ach, ja k ie  by to było cudowne! 
Gw-en ucałow-ała go gorąco. —  Z a­
bierz m nie od tego tyrana!

—  Gwen .. czy...?
—  Oczy-wiście, k ochanie !  Strasznie 

tn duszno...
—  T a k .  Bardzo duszno. —
—  Otwórz okno!
Boi) wstał i o tw orzył okno „Świe- 

że“ powietrze m iało tem p eratu rę  wuł 
kam i.

B oh  pow-rócił do Gwen. O d ep chn ę­
ła  go, n ad słu ch u jąc .  Ale w przyleg­
łym  p o k o ju  nic się m e poruszyło.

—  Otwórz okno! Otwórz o k n o 1 —• 
krzyczała  rozpaczliw ie Gwen, ale  Jo e -  
go nie było widać.

—  Przecież już otw arte, a drugiego 
nie ma —  m ru k n ął B o b  i zdarł z n ie j  
peniuar

Zaledwie Bob zniknął,  w drzwiacłi 
przyległego p okoju  u kazał się Jo e .  
Gwen rzuciła się nań, jak  pantera  W, 
okam gnien iu  rozorała mu twarz p a ­
znokciam i.
1 —- Łotrze ! Dlaczego nie wszedłeś,

gdy krzyczałem : „O tw órz o k n o !11?
Nagle, ja k  gdyby się załam ała , u sia ­
dła na k anap ie  i zaczęła łk ać .  —  D la ­
czego dopuściłeś do tego.,.? —

—  Nie mogłem, Gwen, inaczej.  T o
był m ó j brat!

—  U czciwy braciszek  z O k lah om y ?
—  T a k .  M ówiłem  ci zawsze, że u cz­

ciw ość popłaca.

Em il Lu d w ig  daje odpraw ę
laiiler o owcom

F R E S C O .
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KRAKOW SKI K U R IE R  W IECZORNY

Fotografowanie myśli ludzki?]
M ó zg  w y s y ła  dw a ro d za je  tal ele ktryczn ych

w w ielk ie j  sali w ykładow ej w ie­
deńskie j k lin ik i psych ia try czno  - nen 
rologicznej odbył się w tych dniach 
odczyt docenta uniw ersytetu  w Ins- 
brucku, dra H. R o ln a c h e ra ,  który  stał 
się pierwszorzędną re w e la c ją  świata 
naukowego.

♦Uczony au str iack i m ów ił n« tem at 
p as jon u jąceg o  zagadnienia, a m ia n o ­
wicie przedm iotem  jeg o  en u n c ja c j i  
były w yniki o n a tm e h  badań  nad funk 
t jo n o w a n ię m  ludzkiego mózgu.

W roku 1883 —  rozpoczął m ów ca
wiedeńska ak ad e m ia  nauk o trzy­

m ała list od ówczesnego profesora  
psychologii na u m w e rs j  tecie wiedeń- 
.kim —  lisi, k tóry  nie traktow ano  
wówcza.i poważnie. \\ doniesieniu 

->wym pro lesor  psychologii stwierdził,  
ż.e je g o  zdaniem mózg ludzki wysyła 
pewnego ly])u la le  e k k iry c z n e ,  które 
sto ją  w bezp osiednim  związku z p ro ­
cesam i m yślenia. Lecz, ja k  wiadomo, 
nikt nie jest p iorok ie m  we własne j 
o jczyźnie.

O dkrycie  profesora  wiedeńskiego 
uniw ersytetu  z roku 1883 poszło w 
zapom nienie  i dopiero badania  in n e­
go uczonego, prof. Bergera z u n iw er­
sytetu w Je n ie ,  potwierdziły słusz­
ność łycli przypuszczeń. M ianowicie 
prof. Berger dokonał w roku 1924 na 
s tępu jącego  ek sperym entu : b ad a jąc
pewnego c/.łowicka, który  na skutek 
wypadku uległ poważnym zran ie­
niom czas/ki, połączył jeg o  mózg z 
e lektrodam i i ek sperym enta ln ie  stwicr 
dzit, że mozg ludzki em itu je la le  elek- 
Iroinagm  tyczne, które po pewnym  
w zm ocnieniu  można przedstawić 

graficznie  wT form ie  linii krzywiej.
O dkrycie  prof. Bergera  siało się r e ­

w elacją .  Nie m ożna było już wątpić, 
ze procesy zachodzące w mózgu czło­
wieka dadzą się rysować. O becny stan 
badań ustalił,  że mózg ludzki em itu je  
dwa gatunki fal —  które,  ja k  zazna­
czał doceni R o h ra c h tr  —  o k reś la ją  
uczeni ja k o  fa le  „ a l fa "  i la le  , ,b e la“ . 
F a le  alfa  w ykazu ją  około  8 do 12 
drgnień na sekundę, n atom iast fale

beta o .aągają do iuuu drgnien na s e ­
kundę. _ «

Pro fesu r R o b m c b e r  przy pom ocy 
specja ln ie  sk on stru ow an e j m aszyny, 
która w zm acnia owe ta jem n icze  fa le ,  
nadaw ane przez ludzki mózg —  zba­
dał dokładnie ch a r a k te r  tych fal oraz 
co n a jw ażnie jsze ,  ich zależność w- od 
niesieniu do procesów m yślenia .

F a le  a lfa  odpow iadają  stanom  b ie r ­
ności. \Y\stępują one n a jw y raźn ie j  
przy stanac li  pasyw nych, a więc w 
okresie  snu a przede w szystkim  w 
czasie zasypiania. Nikną one dopiero 
przy g łębok ie j  narkozie.

Uczony z Insbru ck u  sporządził spe­
c ja ln y  ap arat  film ow y do fo to g ra fo ­
wania fal m yślow ych ludzkiego m óz­
gu, a z d e jm u jąc  je  przez lupę czaso- 
zinienną, zbadał dokładnie wszystkie 
poszczególne fazy drgnień. Na pod 
stawie tych słuchów- k in e m a to g ra f i ­

cznych uct.uo mu się ustalić , ż t  fa le  
beta odpowiadają czynno:,cLim m y ­
ślowym mózgu.

W  czasie badania  żywych ludzi do­
cent R oh rach er  zauważył, że w ystar­
czy zapytaę badanego, ile je s t  16 r a ­
zy 13, aby w tym sam ym  m om encie  
la la  alfa zniknęły, a na ich m ie jsce  
po jaw iły  się fa lc  bela  o w ysokie j  cy 
lrze drgań.

W; ten sposób stw ierdzono ekspery- 
m enlaln ie ,  że fa lam i m yślenia  są f a ­
le beta.

Odcz> t znakom itego uczonego z u- 
niw-ei .sytetu wr Insbru ck u  wzbudził 
zrozum iałe zainteresow anie nie tylko 
w świecie specjalistów'. Są  to przecież 
pierwsze kroki zm ierza jące  do wy­
świetlenia n a jw ięk sze j ta je m n ic y  świa 
ta organicznego do zrozum ienia 
na jw iększego cudu, ja k im  jest m y ­
ślący mózg człowieka.

N a w y fttisyfikat historyczny
u ta  „prololtolg fTędrc^u/ Sę#/o«fi*“

(inol) W ie le  ruchu narobiły  s>vego 
czasu 1. iw j  P rotokoły  Mędrców S y jo ­
nu, k ló re  oczywiście okazały się tylko 
fa lsyfikatem .

Oiiecnie mamy do czynienia  z. n o ­
wym „z jaw isk ie m 14 w Stanach  Zjt - 
dnoczonych. Ukazało się „proroctw o 
wielkiego B en ja m in a  F ra n k i in a :  o-
strz.eżenie przed niebezpieczeństw-em 
żydowskim. Ostrzeżenie to m ia ł F r a n ­
klin  w ypowiedzieć na ja k im ś  posie­
dzeniu, gdzie dom agał się zakazu em i­
g rac j i  Żydów do Mneryki; patetycz­
ne zdanie końcow e m iało  brzm ieć w 
następ u jący  sposób.

„O strzegam  W as,  moi Panow ie! J e ­
żeli nie w yrzucicie  Żydów po wsze 
czasy, ich w nukow ie wpędzą Wa# do 
g ro b u !“ .

/rodłem dla podobnych w ersy j o

1 i

Sam o b ó jstw o  pod w p ły w e m  le k tu ry
Po«/i'eśtfO|»fsarftir an^relslfa 

poslaiclona w  siar*  osItwi*ienl«r
Uy) Czy znana pow ieściopisarka 

angielska E lhel W in ifred  Savi sk aza­
na Została za zabicie  człow ieka przez 
wydanie powieści p. t.: „O ur Trespas- 
ses“ . —  Nasze uchybienia?

Lała Anglia w w ielk im  napięciu 
czek a ła  na wynik tego niezwykłego 
procesu sensacy jnego , który  wytoczył 
au torce  kupiec z Bolstonu w L ancas-  
hire m r. Jo h n  E . l)unn. O sk a rż a ją c }  
bowiem Iwierdz.i, że owa powieść, 
f tó rą  paiii E thel W in ifred  Savi w y­
dała pod wyżej w ym ienionym  lytu- 
łem zabiła jego żonę.

Mr. Di lim w rócił pewnego w ieczo­
ru do domu, nie przeczu w ając  m c złe­
go. Ju ż  w sieni jed n ak  zauważył on, 
że. z jeg o  m ieszkania  w ydobywa sitf 
silny zapach gazu. Z an iep ok o jon y  
otworzył drzwi do kuchni,  gdzie zn a­
lazł na podłodze nieprzytom ną żonę.
Kran od gazu był odkręcony .

Zrozpaczony kupiec naty chm iast  
wezwał lekarza, który jed n ak  nie 
mógł nic pom óc. Kobieta nu* żyła już 
od kilku godzin.

Mr. Dunn od lat żyt ze sw oją  żoną 
szczęśliwie i sp ok o jo ie .  Nie dochodzi­
ło między nimi nigdy do żadnych scy ­
sji. P ryw atn e  życie jego żony leżało 
ja k  o tw arta  książka przed oczami.
Miała ona wprawdzie m e lan ch o li jn e  
•'■sposobienie, rzadko bardzo się śmia-

i s troniła  od ludzi Ale to w szyst­
ko lic tłum aczyło  przecież zabójstw a.

Zrozpaczonv mr. Dunn ustalił j e ­
dnak, że żona jeg o  po otw orzeniu  k r a ­
mi od gazu, siedząc na krześle kuchen 
hym i c z e k a ją c  na śm ierć,  czytała  po­
wieść „Nasze u ch y b ien ia '4. W szystko 
w skazyw ało na to, że czytała ona tę 
książkę, aż do chw ili ,  k iedy straciła

przytom ność. Miała naw et jeszcze 
dość sił ażeb\ podkreślić  grubo owe 
m ie jsce ,  w którym  au torka opowiada, 
jak  żona bohatera powieści w ystrza­
łem /  rewolwerw. zabi ja  swego męża, 
c ierp iącego  na n ieuleczalną chorobę, 
po czym sama popełń .a  samobójstw-o.

T e raz  mr Dunn przypom niał so­
bie, że książka ta na jeg o  żonie w-y- 
w arła niezw ykłe wrażenie. Czytała 
ona ją  już nie m n ie j  niż sześć razy. 
Skonstatow-ał on także, że od czasu, 
kiedy zaczęła czytać książkę, zauw-a- 
ż\l u n ie j  w z ras la jącą  m elancholię .

Mr. Dunn doszedł więc do p rzek o­
nania, że jed y nie  powieść pani Savi 
sk łoniła  jego żonę do popełn ienia  
sam obójstw a. Z tego powodu wszczął 
proct .i przeciw ko autorce , którego 
wyniku publiczność angielska oczeku ­
je  z w ielk im  niepoko jem .

Na skutek skargi, w niesionej przez 
mr. Dumna, powieść E the l M im tred 
Savi w ycofana została z wypożyczalni 
książek w Bolton.

Zreszlą powód nie wie praw dopo­
dobnie, że może on iw o  oskarżenie 
oprzeć na li teracko  - h istorycznym  
dowodzie. Książka (uiethego „C ier­
pienia W e r th e ra4 w sw-oim czasie spo 
wodowała cały  Szereg sam obójstw . 
Książki w ięc rzeczywiście mogą zab i­
jać .  Pan i Savi jed n ak  jest do głębi 
w strząśnięta ca łą  łą  h istorią  twierdzi, 
że powieść ta napisana została przez 
nią przed jedenastu  laty i dotychczas 
nit w ywołała jeszcze żadnej tragedii. 
W  każdym  bądź razie angielscy sę­
dziowie nie będą mieli łatwego zada­
nia, rozstrzyg a jąc  ten niezwykły 
proces.

F ra n k lin ie  je s t  dziennik jeg o  ró w ie­
śnika C h a i jesa  P ic k n e y ‘a. P ierw szy 
raz dokum ent ten bvł ogłoszony w r. 
1934 w nieu k azu jącym  się już piśm ie 
faszystow skim  „L iberation  organie 
t. z w. srebrnych  koszul. Z tam ląd h i­
storia ta przeniosła się do Niemiec. 
W e wrześniu 1934 wróciła z pow ro­
tem do Niemiec i ukazała się we f o r ­
mie masowo kolportow-anej broszu-
ry.

Dwócli w ybitnych  historyków a m e ­
ry k ań sk ich  profesor Charles A. B e ­
ard  i specjalista  badań nad F r a n k l i ­
nem dr Jo h n  Musser postanow ili 
o b a j  niezależnie jeden  od drugiego 
przeprowadzi^ badania nad tą sp ra ­
wą: rezultat tych badań leży przed 
nam i: jesl to zw-ykły, prosty  fa lsy fi­
kat.

Dr. Musseo ustalił, iż Charles Pick  
n e 4y w ogóle żadnego dziennika nie 
prowadził ' n ic takiego z jego ręki nie 
is tnie je F a k ty c z n ie  nie będzie mógł 
wydawca te j broszur\ (Robert E d ­
ward Edm andsen) podobnie ja k  w y ­
dawca „P ro toko łów  Mędrców- S y jo ­
n u 44, nigdy okazać  oryginału  i w ja k i  
go sposób otrzvm ał Dr. Musser zadał 
sobie na tyle trudu, iż przeszukał w 
arch iw um  w- W aszy ngtonie  w szyst­
kie ak ta  tyczące się k o n fe re n cy j  B e n ­
ja m in a  F ran k iin a .  Nie znalazł jed n ak  
żadnego śladu ja k ie jś  podobnej enu n­
c ja c j i .

Jeszcze  dale j idące wnioski w ycią ­
gnął ze swych badań profesor Beard. 
Polraktow-nł on ten dokum ent B io lo ­
gicznie i stwierdził, iż język n ie  zga­
dza się. Z na jd u ją  się bowiem słowa i 
wy rażenia, które w ow-ym okresie 
czasu były nieznane; przeciwnie są 

.zwroty archaizow ane, ale sztucznie, 
nieodpow-iednio. P ro f .  Beard  od na­
lazł poza tym cały  szereg au ten tycz­
nych poglądów- 1 ranklina  —  mowy 
o fic ja ln e  i pryw atnie listy, akta  pań- 
stw-owe i t. d., w k tórych  om aw iany  
jest właśnie problem  im ig rac j i .  Na 
żadnym jed n ak  m ie jscu  nie zauważył 
jakie jkolw iek  notatki o em ig rac j i  Ży­
dów A więc F ran k lin  nie m ógł p u ­
blicznie głosić o niebezpieczeństw ie 
napływu Zydow.

Ostatecznie udowadnia prof. 'B e ­
ard, iż F ra n k i in a  racze j m ożna posą­
dzić o filo —  niż, antysem ityzm . A 
więc np. złożył raz datek na budowę4 
świątyni żydow skie j w Filadelfii .

Oto jest  h istoryczna praw da o „ P r o ­
roctw ie44 B e n ja m in a  F ra n k i in a ,  o któ 
rych sądzono, iż odegra ją  w- Am eryce 
tę sam ą rolę, co  w Europie , P rotoko-
Jy “

Nie wiele trzeba się trudzić, by zro­
zum ieć kom u służą te „ P ro ro c tw a *  i 
za czy je  oni pieniądze są ro/pow-szech 
niane...

MIGAWKI.

7B-letni starzec
z o s ^ r z e / i #  s i e

J a k  z zapisków reporterskich  wia 
domo, w K iakow ie odebrał sobie ż j  
cie 70-letni robotnik. Powód, na razie 
n ieznany; w każdym razie nie mogła 
fo być ostatn ia  nędza, gdyż pracował. 
W  tym w-łaśnie leży tragedia —  70- 
1 eha i człowiek musi jeszcze pracow ać 
i widocznie już ostatnim i ciągnie si­
łam i, aż nię pozosta je mu inny śro­
dek wyzwojenia, ja k  śm ierć. -

W  tak im  położeniu, co  ów starzec, 
zn a jd u je  się dziesiątki tysięcy ludzi. 
Pięćdziesiąt i w ięce j  nieraz lat zdzie­
rali zdrow-ie na c iężk ie j  pracy, bez n a­
dziei na —  ja k  to się nazywa —  p rze j­
ście w stan spoczynku. Owszem mógł 
by to uczynić pod w-arunkiem, .że w ol­
no mu będzie umrzeć z głodu. Gzy 
może będzie zył z owej 20-złotowej 
„ e m e ry tn ry 4L  którą niedawno przy­
znano starym  ro botn ikom ? A ja k ie  
zaopatrzenie na starość m a ją  sam o­
dzielnie p r a c u ją c } ,  którzy dziś ze 
sw-oicli zarobków- ledw-ie są w stanie 
wyżyć a inęm a mowy o odłożeniu 
czegoś na s tarość? i ( ,

Liężki je s t  los ty cli ludzi, póki ino 
gą pracow-ać. Gdy ta możliwość usta­
je ,  pozosta je  im chyba dobrowolne 
zrobienie  m ie jsca  innym

POD KĄTEM OSTRYM.

?  1

/-daję sobit d oskon a le  spraw ę z lego że 
dziś jesl zle. 1 rudno. Przeżyw am y takie  
< lasy . ze trudno się w ogółe zorientow ać, 
ja k a  to ep oka , k a m ie n n a ? S ta low a■? Ra 
c :('j gazow a! To przecież -ęra gazów tru­
jących . Ale to już rzecz pr-yszłych  ,.g eo­
l o g ó w N a m  wystarczy podziw iać różne  
paradoksy  w spółczesnego życia. Nie m o­
żem y pow iedzieć: D ifftcile est satiram  rion 
scribere, bo satyry jest łatw o pisać, p ro ­
si się w szyslko o m e, każdy łakn ie ieh. Pi­
sać jest łatw o, tytko  —  ja k  ktoś zauwa­
żył —  trudno je  dru kow ać

Ryła np. la ka  doskon ała  okaz ja  prim a  
aprilis. R ozdym aiy się m ozgi satyryków , 
j/ióra sączyły czarną k o le jk ę  liter z k tó ­
rych k o :  la stanow iła ostrą .'izpilkę. J e ­
dna była ty lko przeszkoda: nie w szędzie 
m ożna je  było wbić. W iększość podusze- 
ezek  na szpilki, zmuszę m iękka, okazała  się 
w obecnych  czasach twardą, ja k  kość. I 
ani rusz. .4 do tych m iękkich  też nie b ar­
dzo się dało. Po pierw sze było ich mato. 
(lóż d-is^ /iozosialo jeszcze d la  satyryka. 
A kadem ia:1 Kaden:’ I. K. ( ’..:' P i a s e c k i k o  
w szystko m ało. żresztą k itka  łat tem u np. 
w iadom ość, że taki Stanisław  P iasecki, za­
gorzały oenerow iec, p ióropa łkarz  prosto- 
zm ostacki test pochodzen ia żydow skiego  
uchodziłaby ta d oskon ały  kaw ał prim a a- 
pntisow y. ,4 dziś? Wszyscu już o tym w ie­
dzą. Pogodzili się z tą nagą praw dą. Ćwier 
k a ją  o tym w szystkie w róbelk i i belki sjta- 
(hiją prosto z mostu nu głow ę puna P ia­
seckiego, który  sic broni ja k  może. Wy 
ciąga stare metryui, zaklina się, ręczy. Ale 
nic nic pom aga.

Ja k iż  inny kaw ał m oże na.-, jeszcze uba­
wić? Żaden, bo najfantastyczniejsze na­
w et —  do niedaw na  —  pom ysły, stają się 
dii.ś smutną rzeczyw istością. W szystko się 
dzieje na op a k  W szystko jest kom ed ią . 
Ale kom ed ię  bez hajipyendu. T aką w ielką, 
ponurą, mglistą, okrutną, brudną, nud­
ną t r a g i k  o m e d < ą. beni.

Lotem podróżujem y: 
najbardziej komfortowo 

na-nzybciej, 
tanio.
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T R Y B U N A P O R T O W A
w  Jaki sposób Z .  Z .  usiłuje zm usić „d zik ic h "

t f o  wstępowaniu w mze r e g i  związków wportowąrh?
D ow iadu jem y się o tym  z k o m u n i­

katu  tego Związku. M ianow icie  pole­
ca  on zw iązkom  sportow ym  1) w zm o­
żenie starań  o w ciągnięcie  w szystkich 
odpowiednich kół. sek cy j  Klubów, b ę ­
d ący ch  dotychczas poza n aw iasem  da­
nego związku, 2) ustalenie dla kół h a i  
ce rsk ic h  P. W. ulgow ych w aru nk ów  
przystąp ienia  i zniżonych opłat. 3} 
Stosow anie  we w łasnym  zakresie  re» 
presy j (zakaz rozgryw ania  spotkań 
odstępow ania  boisk  i t. d.) w obec o- 
porny ch  4) W y stąp ien ie  w razie p o ­
trzeby przez Z. Z. do P . U. W . F .  o za­
rządzenie rep resy j ze strony  lo k a l­
nych wdadz W F  i P W ..  A więc w idzi­
my, że re p res je  m a ją  zm usić op or­
nych,.  Ale w k om u n ik ac ie  ZZ i jego 
zaleceniach , zauw ażam y b ra k  groźny 
re p resy j  w obec tych  działaczy, p iastu ­
ją c y c h  naw et dzisia j fu n k c ję  cz łon­
ków  prezydium  odnośnych związków' 
sportow ych, którzy  ustawicznie gło­
szą, słowem  i p ism em  o konieczności 
l ikw id ac ji  m ałych  klubów7, p rzynależ­
nych  do związków7 sportow ych. P o  co 
dany k lu b  m a w7stępow ać do związku, 
o p łacać  sk ładki i inne św iadczenia 
sk oro  jed nocześn ie  dąży się do l ik w i­
d a c ji  tych k lubów , lub w ykorzystu je  
się je  w celu śc iąg nięc ia  danych  za­
wodników  do klubów7 s i ln ie jszych. 
N ajpierw  trzeba zrobić  rad y k a ln y  p o ­
rządek z tym i „d zia łaczam i" ,  w yw o­

łanym i zresztą szkodnikam i sporto­
wymi, k tórzy  ż eru ją  na ty ch  m ałych  
k lu bach ,  a  potym  s ta ra ć  się te „dzi­
k ie "  k lu by  śc iąg nąć  do związków. B o ć  
słusznym  je s t  dążenie, by  te kluby oto 
czyć opieką i nadzorem  społecznym  
za pośrednictw em  związków. Atoli o- 
b łu a ą  je s t  naw oływ anie z je d n e j  s tro ­
ny do stosow ania  w obec ty ch  klubów 
rep resy j  za to, że do związków w stę­
pow ać nie chcą , a  z dru gie j  ro b ić  
wszystko, by te k lu by  ja k o  „nie m a ­

ją c e "  rzekom o r a c j i  bytu, l ikw idow ać 
i p rz e m a w ia ć1 n a  k o n fe re n c ja c h  lo ­
k a ln y ch  władz P W  i W F , za ich  ro z ­
w iązyw aniem . T o  nie je s t  w łaściw a 
m etoda w ychowaw cza. T ą  drogą nie 
z jed na  się „d z ik ich "  k lu bów  dla związ 
ków  sportow ych. Do młodzieży trze ■ 
b a  p odejść  szczerze i ze sercem  P rz e ­
de w szystkim  m uszą to ro b ić  ludzie, 
wolni od zarzutów  n atu ry  m o ra ln e j  i 
etycznej,  wolni od p iętna  szkodników7 
sportow ych. (er)

Odparcie ataku O .N .R .
nu pow ażną k lub  sportow ą

P rzed paru  dniam i odbyło się w a l­
ne zgrom adzenie „ W a rsz a w ia n k i" ,  
jedynego klubu ligowego w stolicy. 
Klub ten Iiczv 11 sek cy j ,  sk u p ia ją ­
cy ch  (100 członków . Na czele tego 
k lu bu  stoi znany działacz sportowy 
płk. Gebel. Na zebraniu  tym  grupa a- 
k adem ik ów  z pod sw astyki O. N. K , 
napadła w d ysku sji  w sposób ostry  i 
n iew ybredny n a  w-ładze k lubu, szcze­
gólnie' na prezesa płk. Gebla, u siłu jąc  
na grunt k iubu przeszczepić metody,

System  ro zg ry w a n ia  m is trzo s tw
przez drużyny sp ad ające  z ligi PZ PN

W  okręgach , gdzie k lasa  na jw yższa 
rozgrywa swe m istrzostwa w je d n e j  
grupie obowiązu je u ch w ała  w alnes > 
zgrom adzenia  P Z P N  z roku  19, ■» W 
O kręgach , gdzie k la sa  na jw yższa ro z ­
gryw a m istrzostw a okręg, w dwóch 
,un  k ilku  grupach , tow arzystw o la g i  
PZPN , k tóre  spadło do swego właści

wego O ZPN , rozgryw a w je d n e j  z 
grup drugą serię rozgrywek t. j .  w io­
senną, i  o ile za jm ie  w te j  serii roz­
gryw ek pierwsze m ie jsce  w grupie, 
wów7czas rozgryw a sp otk ania  f in a ło ­
we z m istrzam i grup. F in a l is ta  tych  
spotkań wchodzi do rozgryw ek m ię 
d zy ok ręg ow j ch.

Z Mm i I ł l e i f i#
grają polscy p iłk a rze

23  czerw ca :  P olsk a— S z w ec ja  w 
iVai szaw ie, 4 lipca  P o lsk a  Ruiwunja 
v Łodzi, 12 w rześnia  P o lsk a— D ania  
v W arszaw ie ,  10 października  P o lsk a  
—Ju g os ław ia  w K atow icach , 10 paź­

dziern ika  P o lsk a — Łotwya w W ilnie. 
Poza  tym  są przew idziane inne spot­
kan ia ,  nie m ów iąc  o u czestniczeniu  
Polsk i w zawodach o m isti zostwo 
świata.

DRUKARNIA 
O N O P O L

KRAKÓW, UL. NA GRODKU L. 2
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wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, ja k : c z a s o p is m a , 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd

słożidnle - czyoLo - łanio

przy pom ocy  k tó ry ch  bezkarn ie  p a ł­
karze  „ży letkow i"  g ra su ją  n a  u n iw er­
sytetach. O trzym ali atoli w łaściw ą i 
c iętą  odpraw ę od pow ażnych cz łon ­
ków  klubu. W  e fek c ie  przegrali sro ­
m otnie swą n iecn ą  k am panię ,  co  n a j ­
lep ie j  się uwidoczniło  w udzieleniu 
absolutorium  zarządowi w iększością  
99 :20  głosów, oraz w yrażeniem  spe­
c ja ln eg o  podziękowran ia  prezesowi 
k lu bu  pik Geblowi. Nie m n ie j  te 20 
głosów, ja k ie  padły przeciwKo zarzą­
dowi świadczą, że do „ W a rsz a w ia n ­
k i "  w kradły  się niezdrowe elem enty , 
k tóre  m ogą rozsadzić, k lub od w ew ­
nątrz. Nie -ulega wątpliwrości, że płk. 
Geblowi, znanem u z energii i s tanow ­
czości uda się zawrczasu u sunąć z k lu ­
bu szkodników7. I są tacy, którzy  u si­
łu ją  narzu cić  opinii twierdzenie, że 
endecy nie z am y śla ją  wrprow adzić  p o ­
lityki do k lu bów  sportow ych i do 
sportu. Z o k az ji  z jazdu ZZ naw oły w a­
liśm y do pow zięcia  uchwały, k tó ra b y  
się przeciw staw iła  w szelkim  tend en­
c jo m  rasistow skim  w sporcie. O kazu ­
je  się, że m ieliśm y ra c ję .  T rz e b a  g o rą ­
cy m  żelazem  w ypalić ten  ro p ie ją cy  
wrzód, ja k i  zaczyna toczyć polsk o r ­
ganizm  sportow y 1 (Zet.)

J A K  B Ę D Ą  R O Z G R Y W A N E  
M IS T R Z O S T W A  M 1Ę D Z Y O K R Ę G .?

Będą one rozgryw ane w dwóch rzu ­
ta c h :  I rzut: m istrzow ie okręgow ,
tw orzą cztery  grupy:

a) I grupa —  W arszaw a, Pom orze, 
Łódź, Poznań.

b) I I  grupa —  K raków , Kielce, 
Śląsk.

c) I I I  grupa —  Lw ów , L ublin , W o ­
łyń.

d) IV  grupa —  W ilo n ,  Brześć ,  B ia  
łystok .

II  rzut tworzą m istrzow ie rzutu 
pierwszego.

O M ECZ ZAPAŚNICZY  
PO LSK A — ERA N CJ A.

(m) P r o je k t  zorganizow ania ro b o t­
niczego m eczu zapaśniczego 1 'olska- 
F r a n c ja  je s t  wciąż ak tu aln y .  P e r t r a ­
k ta c je  w  te j  spraw ie zarząd W O ZA  
przekazał Z R SS  ze względu na c h a r a ­
k ter  rep rezen tac ji  f ra n c u s k ie j , 7 w 
skład k tó re j  w w iększości w chodzą 
zavrodnicy  z k lu bów  robotniczych.

K IED Y  M OŻE GRAĆ ZAW OD NIK  
W Y K R E Ś L O N Y ?

Grecz w ykreślony  może g rać  w7 d ru ­
żynie tow arzystw a, z k tóreg o  się w y­
kreślił  dopiero po załatw ieniu  jego 
ponow nego potw ierdzenia  n orm aln ą  
drogą.

Sensacja w  K O Z P N
REZYGNACJA DR. WNĘKA

Ze sfer K O ZFN -ow skich uow iaau- 
jem y się. że na w czorajszym  posie­
dzeniu zarządu KO ZFN  . oz p at, y w e .  
była rezy gn acja  staro sty  d r. W nęka  
z m andatu  w iceprezesa RO ZPN .

Dr, WTivęk zrezygnow ał rów nież z 
prezesury KS. Podgórze. Tyle sam e  
fak ty . Dla n as atOii jest jasn ym , że 
rezygn acje  te p ozostają niewątpliwie 
w związKU ze stosunkam i, jakit 
p anow ały w K O ZPN -ie po w alnyn. 
zgrom adzeniu w dniu 17 i 31 stycznia  
b r. N aprzód zrezygnow ał k ilkunasto­
letni w iceprezes KO ZPN  red . M. S tat- 
te r, szeroko m otyw ując pow ody te j  
rezygnacji. I, k .edy obecni w ładcy  
KO ZPN  przypuszczali, że zapanow a  
ło „uspokojenie" w piłkursiw ie k ra ­
kow skim , następuje druga pow ażna  
rezy gn acja . A trzeba p am iętać, że 
jeszcze przed w alnym  zgrom adzeniem  
KO ZPN  w dniu 17 stycznia, starosta: 
dr. W nęk zrezygnow ał z godności 
prezesa KS. „P o d g ó rze" solid aryzu jąc  
się z ów czesnym  w iceprezesem  KOZ  
PN red. M. S tattercm . T ak  w ięc to  
„uspoK ojcnie", o k tórym  lak  pięknie  
deklam ow ano na lam ach  orgauu przy  
bocznego jednego z leaderów d aw n ej 
„o p o zycji" a  dzisiaj „ rząd o w ca", by­
ło bujną iinaginacją.

Będzie spokój w KO ZPN -le, o ile 
ustąpią z niego ci, k tórzy  w nim zasia­
d ać nie powinni z różnych  pow o­
dów. (W ir).

AKADEM ICY POLSCY N A W IĄ Z U JĄ  
KO NTAKT Z B ELG IĄ , FRANC j Ą 

I W ŁO CH AM I.

Rozwiój sportu polskiego wśród a- 
k adem ik ów  sprawił, że zagran ica  za 

, in teresow ała  się n im  pow7aŻnie. I, tak 
obecn ie  goszczą w 'W a rs z a w ie  akade 
m icy  b e lg i jscy  w ilości 33  osób. R e ­
prezentow ani są piłkarze, p ływ acy  i 
wraterpoliści oraz szermierze, W śród  
zaw odników  tych  z n a jd u ją  się wy bit 
ni sportow cy belgi jscy . Niektórzy z 
nich, jak  w aterpoliści ,  b ron il i  b arw  
b e lg i jsk ich  na O limpiadzie. Poza  tym  
C entralny  A. Z. S. p ostanow ił obesłać 
ak ad e m ick ie  m istrzostw a św iata , k tó ­
re odbędą się w k ońcu  sierpnia, w7 Pa 

*ryżn. Polsk a  obeśle: lekk oatle tyk ę ,
sźerm ierkę, koszyków kę, w ioślarkę i 
p ływanie. W  połowie zaś b ie ż ą ce g a  
mies ąca, w y jad ą  k oszykarze i le k k o ­
atlec i do W ło ch .  P o lacy  odwiedzą 
Rzym, Neapol, F lo r e n c ję  i W e n e c ję .  
Oczywiście,* nie tylko w ce lach  tu ry ­
stycznych, ale dla rozeg ran ia  k ilku  
spotk ań  sportow ych.

KTO M OŻE U BIEG A Ć S IĘ  O T Y T U Ł  
IN STRU K TO RA  I PRZO D O W N IK A  

PIŁK A R SK IEG O ?

Zarząd PZ P N  w y jaśn ia  to, a  m .: L) 
uczestnicy kursu  instru ktorsk ieg o  
PZPN W  C fW P  na B ie lan ach  w c z a ­
sie od 2 do 14 listopada 1936, 2) u - 
czestnicy  kursów7 dla przodow ników  
p iłk arsk ich  urządzonych przez PZ P N  
lub O ZPN , m ogący  się w yk azać j e d ­
noroczną  p ra k ty k ą  w terenie, s tw ier­
dzoną przez k lu b  i Okręg. P o s ia d a ją ­
cy  te dane winni kierow ać podania  do 
PZPN.

IN ST R U K C JE D LA PIŁK A R Z Y .

Każdy gracz może b ra ć  udział w 
grze tow arzystw a, do którego  się zgło­
sił dopiero po otrzy m aniu  przez to  to ­
warzystwo potw ierdzenia n a  drugim  
odcinku k a r ty  zgłoszenia. S e k re ta r ja -  
ty Okręgów , wzgl P odokręgów  win 
ny przesłać potw ierdzenia za in tereso ­
w anym  tow-arzystwom w przeciągu 48 
godzin od daty o trzy m an ia  z PZPN-u.

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy Najmniejsze ogłoszenie drobn 10 stów 
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